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— we Lwowie w Biurze

W miejscu . , ................................
Na prowincyi, z przesyłką pocztową 
W Państwie Niemieckiem . . . .
Do Włoch, F rancji, Anglii, Belgii,

Szwajearyi, Tureyi i in r., ih Irrajów 
Pojedynczy num er kosztuje 8  c t ,  z przesyłką pocztową l O  ct 
dzienników A. Olszewskiego ul. Kilińskiego 2 I Plona, ul. Karola Ludwika 9, do nabycia po 8 ct.

P r e n u m e r a tą  p r z y jm u je  s ię  ty lk o  z a  c a ły  m ie s ią c .
List" 7, pieniądzini i przekazy  pieniężne na prenumeratę i ogłoszenia (inseraty) uprasza się nad­
syłać franco  do Administraeyi Nowej Reform y  w Krakowie. — L is ty  reklamacyjne nieopieczę- 

toirane nie podlegają opłacie pocztowej. — Listów  niefrankowanych  nie przyjmuje się. 
R ę k o p isó w  n a d s y ła n y c h  R e d a k c y a  n ie  z w r a c a .

A«lr«s Redakcył t Adm in istraeyi: U lica  Sw. Jana Air. 13 . 
T e l e f o n  Nr. 41.

N O W A P r e n u m e r a t ę  p r z y j m u j ą :
zam iejscową: Administraeya Nowej Reform y  i wszystkie urzędy pocztowe; m iejsco­
wą : Administiaeya Nowej R efcrm y. — Magazyn nowości F . A. Grigara i Główna trafika 
w Rynku — Biuro (R. flerz) Plac Maryacki, 9. — Agencya J . Hopca':a i A. Salomonowej, 

Plac Maryacki, 2. — Handel St. Karlińskiego w Sukiennicach. 
Zam iejscową preunm eralę i ogłoszenia przyjmują Biura dzienników: We L w o ­
wie Ludwik Plohn, ul. Karola Ludwika 11. — W T a r  no ie Józef Pisz. — W Przem y­
śla Ileszeles. — W Jarosław ia Krzyżanowski — W W iedn ia  pp. Haasenstein & Vo- 
gier (także w Hamburgu, Frankfurcie nad Menem, Berlinie, Lipsku Bazylei i Wrocławiu). — 
A. Opelik, R. Mosse (także w Berlinie, Hamburgu, Monachium i Norymberdze). — Hermann 
Goldschmiedt, M. Dukes. H. Sehalek, J. Danneberg. — W P a ry ża  Soeietó Mutuelle de Pu- 

blicite A. L o r e t t e .  direeteur, Rue Caumartin, 61.
Ogłoszenia (inseraty) przyjmuje Administraeya za opłatą od miejsca wiersza drobnem pi ■ 
smem (petit), za pierwszy raz 10 et., za każdy następny raz po 5 eent. — N adesłane po 
30 centów od wiersza za każdy raz. — Nekrologia po 15 ct. od wiersza. — Głosy pu ­
bliczne po 50 et. od wiersza. — Załączn ik i do Nowej Reform y (prospekta, cyrkularze, 
ogłoszenia itp.) przyjmuje się za cenę 1 złr. od 100 egzem, dla zamiejscowych, a 50 et. od 100 egzm. 
dla miejscowych prenumerat. Należytośó uprasza się naprzdd nadesłać przekazem pocztowym.

Walny Zjazd Towarz. pedagogicznego.
(Koresp. N. Reformy.)

S try j, 17 lipca.
Dzisiejsze popołudniowe posiedzenie rozpoczę­

ło się o godzinie 4. Dr. Władysław Z e ń  c z a k  
zdawał sprawę z wykonania uchwal walnego 
zgromadzenia z roku 1895 w przedmiocie wza­
jemnej pomocy członków Towarzystwa pedago­
gicznego. W referacie zastanawiał się nad stro­
ną prawną i nad ustrojem wewnętrznym takiego 
stowarzyszenia, nie stawiając żadnych wniosków. 
Wywiązała się barazo długa dyskusya, w któ­
rej zabierali głos pp. dr. P e t e l e n z ,  który 
przeciwny był zakładaniu takiego stowarzysze­
nia, lecz żądał, aby kraj ustanowił fundusz 
zaliczkowy na płace, tak jak to mają urzędnicy 
państwowi, i p. Józef S o l es k i, który również 
przeciwny był zakładaniu stowarzyszenia, a 
żądał, aby Kółka pedagogiczne tern się zajęły. 
Inni mówcy pp. Skliwa, Szwajkowski, Kokure- 
wicz, Piórkiewicz, Jakimowski, Mtlller i K łap­
kowski wypowiadają swe poglądy na Towarzj 
stwo wzajemnej pomocy, a wszyscy zgadzają 
się w tern, iż centralizacya takiego Towarzy 
stwa napotyka na wielkie trudności. W końcu 
dają wyjaśnienia przew. ks. J. Czartoryski i 
referent, którzy zaznaczają, że zarząd główny 
w przedmiocie wzajemnej pomocy nie był obo­
wiązany stawiać żadnego wniosku i projektu 
z własnej inieyatywy, lecz miał tylko złożyć 
sprawozdanie z uchwał na poprzednich zjazdach 
powziętych. Zgromadzenie przyjęło też do wia­
domości sprawozdanie zarządu głównego z wnio­
skiem i poprawkę p. J. Soleskiego, że zarząd 
roześle wszjrstkim oddziałom regulamin Towa­
rzystwa pomocy z odezwą, aby Kółka pedago­
giczne zajęły się tą sprawą. Również uchwalo­
no wniosek p. Petelenza, aby zarząd główny 
odniósł się do Sejmu i do Rady szkolnej krajowej 
z prośbą o wyjednanie funduszu na zaliczki na 
płace dla nauczycieli szkół ludowych.

W sprawie polepszenia bytu nauczycieli lu 
dowych referował członek zarządu, p. Józef 
P i ó r k i e w i c z  i uczynił następujący wniosek, 
który bez dyskusyi przyjęto: „Walne zgroma­
dzenie wyraża głęboka nadzieję, a zarazem 
silne przekonanie, iż skoro tylko rząd uchwali 
projekt polepszenia płac urzędnikom państwu- 
wym i nowe źródło dochodów na jego pokrycie, 
to wtenczas i wysoki Sejm krajowy uzna zna­
cznie gorsze położenie nauczycieli szkół ludo­
wych i przystąpi tak do gruntownej zmiany 
ustawy szkolnej krajowej o stosunkach prawnych 
stanu nauczycielskiego, lakoteż do uchwalenia 
źródła na jego pokrycie11.

W* sprawie zmiany statutu w nieobecności 
chorego referenia p. Pąfary referował sam pre 
zes na podstawie wniosków poszczególnych od­
działów i oświadczył, że sprawa jeszcze nie 
jest dostatecznie dojrzałą i nie może być osta 
tecznie załatwioną.

Dr. P e t e l e n z  oświadczył się za tern, aby 
walne zgromadzenia odbywały się co dwa lata, 
a wybrany zarząd głów ny urzędował przez 5 
lat. Zabierali jeszcze głos pp. Skliwa, Wojtyga 
i Piórkiewicz, Szwajkowski, Muller, Świechło, 
Jaworski, Karasiński, Mięsowicz, Droba i prze­
wodniczący.

P. W o j t y g a  zgłosił wniosek: „Ponieważ 
sprawa zmiany statutii jest nader ważną, a 
większa część oddziałów nie przedłożyła dotycli

czas uwag i wniosków, przeto zarząd główmy 
postara się o umieszczenie w Szkole dotychcza­
sowych wniosków oddziałów Tow. i wyniku 
dzisiejszej dyskusji i tą drogą poda je  do wia­
domości innym oddziałom11.

P. S z w a j k o w s k i  przedkłada wniosek od­
działu lwowskiego: „Zarząd główny zwoła oso­
bne zgromadzenie delegatów wszystkich oddzia­
łów, a zgromadzenie to ma ułożyć projekt 
zmiany statutu11. O b a  w n i o s k i  p o w y ż s z e  
u p a d ł y .  Utrzymał się wniosek zarządu głó­
wnego z poprawką p. Jaworskiego: „Zarząd 
główny zawezwie jeszcze zarządy oddziałowe 
do przedłożenia swycli wniosków i na podsta­
wie ich ułoży projekt statutu11.

P. P i e r z c h a ł a  Ludwik referował o spra­
wie asekuracyi członków Tow. pedagogicznego 
i wyraził prośbę do wszystkich członków, aby 
we własnym, dobrze zrozumianym interesie 
i w interesie bursy dla synów nauczycieli za­
chęcali nauczycieli do zabezpieczania się na ży­
cie w krakowskiem Towarzystwie ubezpieczeń 
za pośrednictwem zarządu głównego, gdyż przy­
chód z tego przeznaczony jest na fundusz burs, 
a delegatów wzywa do popierania usiłowań za­
rządu głównego, aby starali się wyjaśnić tę 
sprawę na zgromadzeniach oddziałów i Kółek 
pedagogicznych. Tę prośbę referenta poparł p. 
Mięsowicz, poezem referat p. Pierzchały przy­
jęto do wiadomości.

S try j, 18 lipca.
Trzecie posiedzenie rozpoczęło się dzisiaj o 

godzinie 8 rano. Po odczytaniu protokołu refe­
rował dr. Henryk J o r d a n  z Krakowa w spra­
wie opieki nad terminatorami. Wspomniał naj­
przód, że dotychczas pracowano po największej 
części nad oświatą ludu, a trzeba pracować w 
każdym kierunku, o ile można. Ludzie żywsi 
powinni pracować w wielu kierunkach dla do­
bra społeczeństwa. W miastach należy praco­
wać nad rozwojem rękodzieł i przemysłu, a 
więc trzeba pracować nad oświatą młodzieży 
rzemieślniczej i handlowej. Stowarzyszenia rze­
mieślnicze mało dbają o wychowanie religijno- 
moralne uczniów. Referent omawiał sprawę za­
pisywania i wypisywania uczniów, brak opieki 
dla nich u wielu majstrów, podnosząc, że maj­
strowie nie uczą terminatorów tego wszystkie­
go, co terminator umieć winien, a temu złemu 
nie zaradzi ustawa przemysłowa. Wspominając 
o uzupełniających szkołach przemysłowych, o- 
świadcza referent, że jest wielu uczniów z ta­
lentami i ochotą do nauki; w szkole daje się 
naukę, ale ważniejsze jest wychowanie — i to 
religijne. Uczniowie powinni się więc uczyć re 
ligii i uczęszczać do kościoła. Uczęszczaniu do 
kościoła stają na przeszkodzie zajęcia w war 
sztacie, które uczeń spełniać musi. Obcowanie 
uczniów z czeladnikami wpływa toż samo szko­
dliwie na ich wychowanie; wiadomości, jakich 
uezeń tam nabywa, zwłaszcza w naszych cza­
sach; rozmowy, które czeladnicy prowadzą, gor­
szą niekiedy uczniów, a chociażby uczeń wy­
niósł z domu dobre wychowanie, traci wiele w 
takiem otoczeniu.

Z powodu małej opieki przepędzają ucznio 
wie wolny od pracy czas po szynkach i ka­
wiarniach. Z powodu, że przyszli majstrowie 
otrzymują złe wychowanie, muszą miasta na 
sze, nawet pomimo ruchu socyalistycznego, u- 
padać.

Aby temu złemu zaradzić, trzeba zawiązywać 
stowarzyszenia, któreby się zajmowały młodzie- 
rzą rzemieślniczą. Mówca wspomina o bractwie 
N. P. Maryi, królowej Polski, w Krakowie, któ­
re się od kilku lat takimi uczniami zajmuje i 
wiele dla nich robi, mianowicie urządza nabo­
żeństwa w kościele co niedzielę i święto, zao­
patruje uczniów w odzież, w książki do nabo­
żeństwa i t. p. O założenie takich stowarzyszeń 
winni się przedewszystkiem starać: kierownik 
szkoły uzupełniającej przemysłowej i katecheta. 
Aby uczeń był zajęty w czasie wolnym od nau­
ki, trzeba urządzać odczyty, urządzać w zi­
mie ślizgawki, w lecie wycieczki, urządzać za­
bawy n. p. takie, jakie istnieją w parku im. 
Jordana, gdzie terminatorzy traktowani bywają 
serdecznie. Kończąc swój referat oświadczył dr. 
Jordan, że tak postępując doczekamy s ię , że 
miasta nasze, mając lepiej wychowanych oby­
wateli ze sfer rzemieślniczych, nie upadną, a 
społeczeństwo nasze doczeka się pomyślniejszych 
w tym kierunku czasów. (Huczne oklaski).

Dr. P e t e l e n z  uzupełnia swemi uwagami 
poglądy referenta.

P. P a j ą k  użala się, że ustawa przemysłowa 
nie jest wykonywaną ściśle i radzi, aby mło­
dzież rzemieślnicza odbywała wszelkie praktyki 
religijne.

P. P i ó r k i e w i c z  radzi, aby w celu kształ­
cenia charakterów uczniów uczono historyi i 
przypominano uczniom rocznice narodowe.

P. N i ż a n k o w s k i  nie zgadza się z tern, 
aby nauczyciel mógł zajmować się terminatora­
mi poza szkołą.

P. S o l e s k i  Józef użala się, że synowie rze­
mieślników zamożniejszych nie udają się do rze 
miosła i należy działać, aby rodzice - chętniej 
oddawali synów do rzemiosła, należy opieko­
wać się uczniami, którzy poszli do rzemiosła, i 
takim i, którzy, opuściwszy szkołę ludowa, nie 
zapisali się do szkoły innej. Takich chłopców 
należy skłonić, aby poszli do rzemiosła. Mówca 
popiera żądanie p. Piórkiewicza, aby terminato­
rów uczono historyi. W chwilach od pracy i 
nauki wolnych powinni się uczniami zajmować 
ludzie z poza sfer nauczycielskich; do tego ma­
ją  dążyć zarządy oddziałowe Tow. pedagogi­
cznego wspólnie z komisyami lub komitetami, 
które mają nadzór nad szkołami uzupełniające- 
mi przemysłowemi.

P. M i ę s o w i c z  Władysław sprzeciwia się 
zapatrywaniu pp. Niżankowskiego i Soleskiego, 
co do nadzorowania uczniów w cLwiłach wol­
nych wyjaśniając, co nauczyciele we Lwowie 
dla terminatorów robią.

P. S k l i w a  oświadcza , że, aby wpływać na 
uczniów, trzeba wziąć w opiekę majstrów przez 
wstępowanie do stowarzyszeń z nimi, jak  n. p. 
do stowarzyszenia „Gwiazda-1. Inspektorowie 
przemysłowi powinni się zajmować więcej ucz­
niami we warsztatach, niż to czynią z uczniami 
po fabrykach.

P. P i e r z c h a ł a  radzi, aby postarano się o 
zakładanie szkolnych kas oszczędności, do któ- 
ryehby terminatorom ie składali pieniądze, które 
otrzymują za odniesienie roboty. Toby uchroni­
ło terminatorów od użycia pieniędzy na zbytki.

P. D r o b a  dodaje do wniosku p. Żenczaka 
żądanie, aby terminator nie mógł być wyzwo 
lony bez świadectwa z ukończonej uzupełniają 
cej szkoły pizemysłowej. Referent reasumując 
wszystko, co powiedział i o czem mówiono, po 
wtarza, że do zakładania stowarzyszeń opieki

nad terminatorami powinni zawsze dawać ini- 
cyatywę kierownik szkoły i katecheta.

Wnioski p. Soleskiego o zakładanie stowarzy­
szeń opieki i p.  Piórkiewicza o udzielanie ter­
minatorom nauki historyi, p. Żeńczaka, aby dą­
żyć do tego, iżby uczniowie wstępujący do rze­
miosła zostali zaraz do cechu zapisywani, z u-1 
zapełnieniem wniosku p. Droby, aby terminato- j 
rowie rie mogli być wyzwalani bez świadectwa 
z uzupełniającej szkoły przemysłowej, tudzież 
wniosek p. Pająka, aby terminatorowie uczę­
szczali do kościoła na mszę św. i naukę, tudzież, 
aby odbywali praktyki religijne — przyjęto.

P. P i ó r k i e w i c z  referuje o wnioskach, 
które weszły do zarządu głównego.

Przyjęto wnioski:
1) oddziału złoczowskiego, aby lata służby 

nauczycielskiej z 40 zniżono na 35 lat;
2) w celu podniesienia powagi stanu nauczy­

cielskiego i wobec różnorodnych kategoryj prze­
łożonych, należy zaprowadzić jasno określoną 
pragmatykę służbową i jawne tabele kwalifika­
cyjne;

3) aby odmówienie pięcioletniego dodatku na­
stąpiło dopiero na podstawie poprzedniego do­
chodzenia dyscyplinarnego;

4) uprasza się o wyjednanie zmiany odnośne­
go artykułu ustawy szkolnej kraj. w tym kie­
runku, aby zaopatrzenie, przyznane wdowie i 
sierotom po nauczycielach, było o tyle podwyż­
szone, aby wdowa po nauczycielu ludowym o- 
trzymała połowę poborów męża, a każde z sie­
rót takie zaopatrzenie, któreby przynajmniej na 
jego wyżywienie wystarczyć mogło, a temsamcm 
zabezpieczało ich od nędzy;

5) aby Sejm zastosował ustawę pensyjną u- 
rzędników państwowych do nauczycieli szkół 
ludowych;

G) aby samoistnym nauczycielom szkół jedno- 
klasowych przyznano dodatek za czynności kan­
celaryjne w kwocie 50 złr. i aby ryczałt kan­
celaryjny został podwyższony do kwoty 20 złr., 
a dla dalszej klasy nadetatowej do kwoty 10 
złr. w. a.;

7) aby się zarząd główny postarał o zniżenie 
ceny jazdy koleją dla nauczycieli i katechetów 
na podstawie legitymacyj, jakie mają urzędnicy 
państwowi;

8) aby urzędy podatkowe odsyłały płace nau­
czycielom ludowym za urzędowym przekazem 
pocztowym;

9 ) aby zarząd główny wniósł prośbę do Rady 
szkolnej kraj. o unormowanie wynagrodzenia za 
naukę robót ręcznych kobiecych, celem rozwoju 
tej nauki w szkole;

10) wniosek p. Pająka, aby kierownicy szkół 
jedno i dwuklasowych pobierali za kierownic­
two 50 złr., kierownicy szkół trzy i czterokla 
sowycb 100 złr., a pięcio i sześcioklasowyeh po 
150 złr., przekazano zarządowi głównemu do 
merytorycznego załatwienia;

11) wniosek o zniesienie egzaminów wstęp­
nych do szkół średnich przekazano zarządowi 
głównemu do załatwienia.

P. Władysław Ś w i e c h ł o  referował imie­
niem komisyi dla sprawozdania o czynnościach 
zarządu głównego i po żywej dyskusyi poczy­
nił następujące wnioski:

1) aby corocznie w podobny sposób oceniano 
czynności zarządu głównego;

2) aby rozsyłano członkom już przed wal­
nym zjazdem roczne sprawozdania z czynności;

3) ażeby zarząd główny przeprowadził lustra

cye zarządów oddziałowycn, a oddziały nie­
czynne lub zaniedbu ące się rozwiązał na pod­
stawie § 27 statutu po poprzedniem upomnie­
niu i zagrożeniu.

Po odczytaniu sprawozdania zabierali kolejno 
głos najstarsi członkowie Towarzystwa pedago­
gicznego pp. Mtiller i Pająk, a w części i p. 
Swirzewski i zbijali nieuzasadnione zarzuty, ja ­
koby Towarzystwo pedagogiczne nie przynosiło 
obecnie należytych dla członków i dla kraju 
korzyści.

Referat p. Wincentego B i e r o ń s k i e g o  o 
nauce rolnictwa w szkole ludowej spadł z po­
wodu braku czasu z porządku dziennego, a na­
tomiast uchwalono, aby został wydrukowany
w Szkole.

Przystąpiono do wyborów prezesa, jego za­
stępcy i 9 członków zarządu głównego, a na­
stępnie komisyi lustracyjnej. Prezesem obrano 
jednogłośnie ks. Jerzego C z a r t o r i  s k i e g o, 
zastępcą Juliana F ą f a r ę ,  do zarządu weszli: 
Hoffmann, Kłapkowski, Piórkiewicz, Próchnicki, 
Skórski, Soleski Jan, Tokarski, insp. Rotter i 
Urbanek.

Do komisyi kontrolującej wybrano pp. Pają­
ka, Mullera Jana, Mięsowicza, Stanisławskiego 
BUrońskiego Wincentego i Jana Ligęzę.

Po dokonanych wyborach zamknął prezes 
walne zgromadzenie przemową, w której pod­
niósł tę okoliczność, że Towarzystwo rozwijać się 
będzie coraz więcej wtedy, jeżeli poszczególne 
oddziały i członkowie tak Towarzystwo, jak  i 
zarząd główny popierać będą. Mówca życzy 
w końcu zgromadzonym powodzenia i szczęścia 
w pracy zawodowej.

P. M ti 11 e r podziękował ks. prezesowi za prze­
wodnictwo, wyrozumiałość i cierpliwość, tudzież 
pobłażliwość, które w czasie posiedzeń i dysku­
syi okazał, a upraszając o wytrwałość w dalszem 
kierowaniu bprawami Towarzystwa, wzniósł mó­
wca na cześć przewodniczącego okrzj k, który 
zgromadzeni z entuzyazmem trzykrotnie powtó­
rzyli.

P. P a j ą k  oświadczył komitetowi miejscowe­
mu, że zgromadzeni zupełnie są zadowoleni 
z przyjęcia i ułatwienia pobytu, poczem złożył 
imieniem zgromadzonych przewodniczącemu ko­
mitetu p. M a r y n i a k o ?  i i członkom tegoż 
serdeczne podziękowanie.

Około godziny 31/, zebrali się uczestnicy zjaz­
du na wspólny obiad, urządzony kosztem mia­
sta, do którego zasiedli reprezentanci władz rzą­
dowych, autonomicznych i wojskowych. W cza­
sie obiadu wznoszono liczne toasty. Pierwszy 
toast wzniesiono na cześć Towarzystwa peda­
gogicznego.

O godzinie 8 wieczór odbył się w resui - 
sie stryjskiej koncert, który urządziło Towarzy­
stwo muzyczne imienia Moniuszki z powodu 
zjazdu członków. W programie Umieszczono: 
1) McLul. Uwertura z op. „Dwaj ślepi 
z Toledo“ ; 2),Noskowski: „Wędrowny grajek" 
mazurki nr. 1 i 3, chór mięszany z akomp. for­
tepianu na cztery ręce; 3) solo skrzypcowe; 4) 
Łyseńko: „Utopłena" chór mięszany z fortepianem;
5) Kątski: „PJonez" — orkiestra; 6) Nosko­
wski: „Wędrowny grajek" nr. 5 solo sopran — 
chór mięszany i fortepian na cztery ręce. Leh- 
nert: „Słowik i róża" słowa T. Wasilewskiego — 
chór mięszany z fortepianem.

Koncertantów, schodzących z estrady, za każ- 
dem razem obsypywano hucznemi oklaskami. 
Wstęp na salę był dla członków zjazdu wolny.

ZI m m PRZEWODHUI.
P O W I E Ś Ć  

na tle powstania styczniowego.
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Wiktor Rześki nie był w Warkach figurą 
nieznaną. Rok temu znajdował się w pobliżu 
na kondycyi korepetytorskiej i razem z Eraz­
mem do Kijowa odjechał. Obecnie z nim razem 
przyjeżdżał — nie za dni kilka, ale na całe 
wakacye, w celu studyowania tlory poleskiej.

Podróż zmęczyła młodych ludzi obydwóch, 
bardziej jednak Erazma, aniżeli Wiktora. Umyli 
się, posilili i na spoczynek się udali.

„O toż się wyśpią na wszystkie czasy!..." — 
obiecywał sobie Erazm, lokując się w dobrze 
poslanem łóżku.

Wyspał się. Nie przeszkodziło mu to nawet, 
że mu Ksenia przyszła na myśl — co się zre­
sztą i w ciągu podróży często zdarzało — i żal 
go za nią zebrał, żal, który się w następujący 
mniej więcej wyraził sposób: „Szkoda!... raj­
skiego ptaka w garści trzymałem; garść otwo­
rzyłem, ptak uleciał... i już go więcej nie zła­
pię.... Dziewczyna się wypłacze, w płaczu utuli, 
będzie zrazu częściej, następnie rzadziej, coraz 
to rzadziej wspominała, aż wpadnie jej w oko 
jakiś kozak... „na sołodkim rnedu"... i... zapo­
mni.... Szkoda!..." Słaniała mu się w sennych 
oczach postać dziewczyny; w uszach pobrzmie­
wała dalekiem echem zwrotka: „Czorni oczi jak 
teren: kołyż my sia poberem?" — Zasnął.

Panna Aniela również nie bez półsennych 
w objęcia Morfeusza pochyliła się marzeń. 
Wzruszył ją widok brata ukochanego a tak

znękanego. Znękała go podróż. _ Sama jednak 
podróż nie dałaby mu się w takim stopniu we 
znaki, gdyby go natura zaopatrzyła była w siły 
odporne. Z brakiem tych sił, z brakiem męskiej 
prezencyi, przyjeżdża oto i staje w szeregu mło­
dzieży, powołanej do działalności obywatelskiej 
w szrankach ściśniętych i trudnościami najeżo­
nych, wnosząc w nie duszę niepowszednią — 
duszę nieugiętą, a taką, która do szczytu sła­
wy albo do męczeństwa prowadzi. Panna Aniela 
znała brata z tej strony i dlatego, że znała, 
pragnęła dla niego — podpory w życiu — pod­
pory, któraby rozumiała, co on rozumie, czuła, 
co czuje, któraby mu w ład szła.

Gdy pragnienie to do wysokiego stopnia na­
tężenia doszło, panna Aniela westchnęła i za­
pytała siebie:

„Czemużem do n i e g o  nie wyszła?"
„Do niego" znaczyło do Kazimierza. Zapyta­

nie odnosiło się do żądanej przezeń rzekomo 
schadzki.

„Czemużem nie wyszła?... Żądanie było nie­
mądre i nieprzyzwoite, ale pochodziło od niego 
i nie można się mu było dziwić.... I cóżby się 
było stało, gdybym była wyszła?... Byłabym 
go przedewszystkiem skarciła, surowo skarciła; 
byłabym powiedziała; panie Kazimierzu, tak 
się nie robi!... Onby był odpowiedział: Nie wie­
działem.... Nie wiedziałeś?... wieJzże, iżem dla­
tego tylko żądaniu twemu zadość uczyniła, aże­
by ci ostrą dać naukę.... Niech to będzie raz 
pierwszy i ostatni.... Obraziłeś mnie.... wyba­
czam.... Onby się był upokorzył.... przepraszał, 
poprawę obiecywał... i byłoby się wszystko u- 
łożyło, jak  należy... i byłaby dla Razia p o d ­
p o r a  zapewniona11.

Poczuła to, co nosi nazwę zgryzoty sumienia, 
spowodowanej zapomnieniem o bracie w mo­
mencie, którym losy jego w jej spoczywały 
ręku. Źgryzota ta mocno ją  zgryzła i na chwilę 
w stan bezmyślności pogrążyła. Na bezmyślność

wsunęło się powoli wspomnienie o pożegnaniu 
przy furtce ogrodowej; przejęło ją  ono tym 
retrospektj wnym strachem, jaki się budził, ile 
razy jej na myśl przychodziło; do innej atoli 
doprowadziło obecnie konkluzyi.

„I cóżby się złego stało!... — w duchu na­
gle zawołała — cóżby się złego stało, gdyby... 
gdyby nawet... gdyby!... Cóżby się złego stało!...11

Gdy wyrazy te — w duchu — wymawiała, 
przejmowało ją drżenie, łączące w sobie retros­
pektywny strach z nieokreślonem uczuciem roz­
koszy.

Wysnuła się stąd wyraźna już do Kazimie­
rza pretensya — i to podwójna: jedna odno­
sząca się do furtki, przy której pow inien się 
był domyśleć, druga, odnosząca się do okna, 
co do którego również się domyślić był powi­
nien. Czemu się nie domyślił ?... Czy na uspra­
wiedliwienie jee:o może służyć noc?... Ależ noc 
w razach podobnych — noc ciemną, cicha, 
wonna, tajemniczemi szeptami nabrzmiała, noc 
tajemnicą osłaniająca wszelakie przeciwko ety­
kiecie i przyzwoitości wykroczenia, noc taka, 
jak ta przy furtce i ta druga: do czegóż są one, 
jeżeli nie do budzenia domyślności w tego, co 
Kazimierz, gatunku młodych ludziach ? Stało się 
jednak i rzecz jest nie do naprawienia.

„Czyż nie do naprawienia?1'... — strzeliło 
jej w mj śli nagle.

Zapytanie to powtarzała sobie i za każdem 
powtórzeniem coraz to inne do głowy jej na­
pływały pomysły, a wszystkie zmierzały ku 
jednemu: ku zwabieniu Kazimierza, celem ode­
rwania go od Józi dla Erazma. Cel ten wyda­
wał się jej tak doniosłym i tak poważnym, żc 
gotową była nietylko Kazimierzowi niedomyślność 
wybaczyć, ale nawet na podstępy się puścić.

Co do Kazimierza, badała siebie, czy go ko­
cha, czy nie — i stale: „Nie11 — odpowiadała. 
Rozumowała przeto chłodno — tak jej się zda­
wało i tern bardziej podstęp uważała za rzecz

godziwą. Nie łatwym się on jednak do wyna­
lezienia okazał, nasunęła się bowiem potrzeba 
pomocy, potrzeba zwrócenia się do osób trze­
cich i wciągnięcia ich do roboty nie koniecznie 
czystej. Kogóż tu wciągnąć? — komu się zwie­
rzyć? Pomyślała o Józi; ale z Józią za lat 
chyba trzy możnaby o tern mówić. Przychodzua 
jej na myśl panna Gałecka; z nią atoli, mającą 
zbyt wyraźny do krzywych dróg wstręt, gra 
była niebezpieczną.

O zwierzeniu się najbliższym swoim — mat­
ce, siostrze, ojcu — ani myśleć było można: z 
ich strony pomoc raczej przeszkodąby była, nie 
mogłaby się bowiem utaić przed Erazmem. 
Gorzko sobie wymawiała wydalenie ze służby 
swojej Fruzi, której zastąpić nie mogła przy­
jęta na jej miejsce Rózia, nie nadająca oię na 
konfidentkę w materyi podobnej. Przemyślała o 
tern wszystkiem, ważyła, zastanawiała się, po­
wieki się jej do snu zwierały i byłaby zasnęła 
bez powzięcia postanowienia, gdyby jej w o- 
czacb nie stanęła postać nowa, osobistość, do 
grona przyjaciół Erazma się zaliczająca.

Gdyby jej ta osobistość w oczach była nie 
stanęła, byłaby zasnęła. Powieki się jej na do­
bre już kleiły. Nagle sen ją  odleciał — oczy 
w ciemnościach otworzyła i w wywołaną niby 
zaklęciem osobistości tej postać się wpatrzyła. 
I mówiła do niej:

„Pan jesteś Erazma przyjacielem, znasz jego 
wartość i zrozumiesz troskę o jego los rodziny 
jego11...

Po tym do owego „pana" wstępie, wyłożyła 
mu rzecz całą krótko, jasno i dokładnie.

Rzecz o zwabieniu Kazimierza w sidła nie 
nader poszła składnie i dlatego składne jej u- 
łożenie odłożyła na później, spuszczając się na 
natchnienie, które w stosownej chwili odpowie­
dnie podyktuje jej wyrazy. Tymczasem nie wąt­
piła, że ów „pan" dzielnej użyczy jej pomocy;

pewną tego była, pewność bowiem opierała na 
tern, że go potrosze znała.

Poznała się z nim rok temu. Mało wówczas 
na niego zważała, z powodu roztargnień, jakie 
jej sprawiali goście i różne jakieś zajęcia, roz­
targnienia, które go z pod jej usuwały uwagi 
dla tej jeszcze przyczyny, że (Erazm z tego ta­
jemnicy nie robił) był to syn ekonomski. Mi 
mo, że przyznawała się do podzielania z Era­
zmem zasad demokratycznych, nie zdawało się 
jej jednak, ażeby wymagały one traktowania 
ekonomczuka, należącego, bądź co bądź, do kla­
sy służebnej, na równi z tymi, co należą do 
klasy służbodawczej. Pamiętała atoli jego sło­
wa: „Będę nad nim czuwał, jak  nad bratem 
rodzonym". Wymówił on je na wjjezdnem, gdy 
państwo Hełmscy polecali mu Erazma i prosili 
o czuwanie nad nim.

„Będę nad nim czuwał, jak nad bratem ro­
dzonym"...

Wyrazy te, rok temu, pannę Anielę zafrapo- 
wały: wydały się jej eokolwieczek niestosowne- 
mi, a nawet odrobineezkę za zuchwałemi. Syn 
jakiegoś Rześkiego, pobierającego „zasługi" i 
ordynaryę, karmiącego wieprze na sprzedaż i 
wystawającego godzinami całemi w progu wo­
bec d/iedziea lub dzierżawcy, przekroczył — 
zdaniem jej — gri nice, przez wymogi towarzy­
skie zakreślone, gdy się do Hełmskiego, jak do 
brata rodzonego odniósł. W żyłach jej krew 
henc natae ct possesionatae się odezwała. Nie 
zaprotestowała atoli wówczas przeciwko temu 
dzieleniu się z nią ekonomczuka braterstwem 
wobec Erazma, gdyż tu o Erazma, o czuwanie 
nad jego zdrowiem chodziło, do czego słuchacz 
medycyny nadawał się stokroć lepiej, aniżeli 
ona sama, aniżeli matka, aniżeli ktokolwiek z 
rodziny.

(C. d. n.C
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Po koncercie nastąpiło pożegnanie z życzenia­
mi do miłego zobaczenia w przyszłym roku 
w Stanisławowie, przyczem objawiano zupełne 
zadowolenie z pobytu w Stryju, do czego się 
przyczynili gościnni mieszkańcy i niestrudzeni 
w zajęciach członkowie komitetu.

Sprawa kreteńska.

Nawet w czasie rzezi armeńskiej nie było 
tyle sprzecznych wiadomości o bieżących wy­
padkach i sytuacyi na wschodzie, co obecnie 
w kwestyi kreteńskiej. Faktem jest niezaprze­
czonym, że na Krecie rokosz jest w pełnym 
rozwoju, a partyzancka wojna toczy się nieza­
leżnie od pokojowej akcyi, podjętej przez am­
basadorów obcych mocarstw w Konstantynopolu. 
Dlatego, chcąc należycie ocenić sytuacyę, roz­
patrzyć się przede wszystkiem należy w czynni­
kach, które w całej sprawie kreteńskiej ważną 
odgrywają rclę.

Zacznijmy więc od dyplomatycznej a k c y i  
ambasadorów w Konstantynopolu. Jest ona od 
samego początku bardzo poprawną i odbywa 
się s o l i d a r n i e ,  co wielką jest jej zaletą. 
Ambasadorzy starają się oddziałać z jednej 
strony na sułtana i Portę, aby uszanowali i 
wprowadzili w życie traktat z Haleppy, z dru­
giej za pośrednictwem konsulów na Krecie dążą 
do oddziałania na reprezentantów ludności 
chrześcijańskiej, aby zadowoliła się ustępstwa­
mi Porty i zaniechała dalszej walki. I dopóki 
rzecz rozgrywa się między ambasadorami i 
Portą, to wszystko idzie bardzo gładko; lecz 
gdy akcya przenosi się na teren kreteński, 
wszystko wypacza się i urąga inteneyem pośre­
dników.

Tutaj bowiem rozbijają się najlepsze inteneye
0 reprezentantów rządu tureckiego i ludności 
greckiej. Władza administracyjna spoczywa na 
Krecie, jak już wspominaliśmy niejednokrotnie, 
w ręku gubernatora cywilnego, którym jest obe­
cnie pokojowo usposobiony B e r o w i c z  pasza, 
gdy władzę wykonawczą sprawuje gubernator 
wojskowy, Turek starego autoramentu, A b d u- 
l a h  pasza. Pierwszy z nich wydaje rozporzą­
dzenia, aby wojsko zaniechało dalszej party­
zantki; drugi, jako komeudant siły zbrojnej, 
puszcza niepłatnycn żołnierzy na zbrojnych i 
bezbronnych Greków. Dlatego już w tem sta- 
dyum utrudniona jest wszelka skuteczna akcya. 
Ambasadorzy domagają się skupienia cywilnej
1 wojskowej władzy w ręku jednego gubernato­
ra na Krecie; na to jednak Porta zgodzić się 
nie chce; natomiast może się im uda wymusić 
na Porcie odwołanie zaciekłego wroga pokoju, 
Abdulaha paszy.

Ale i po drugiej stronie podobne panuje roz­
dwojenie. Konsulowie europejscy, jako wykonaw­
cy zleceń ambasadorów, nie wiedzą właściwie, 
gdzie mają szukać reprezentacji interesów chrze­
ścijańskiej ludności na Krecie. Legalną repre- 
zentacyą całej ludności na Krecie jest z g r o ­
m a d z e n i e  n a r o d o w e ,  które taktycznie zwo­
łano do Kanei. Ze strony greckiej przybyła je ­
dnak tylko część posłów, inni nie chcą brać 
udziału w zgromadzeniu, jako niedającem gwa- 
rancyi bezpieczeństwa osobistego. Ci posłowie 
chrześcijańscy, którzy faktycznie przybyli na 
zgromadzenie, godzą się na ustępstwa Porty i 
nawołują do zgody; niestety jednak mało oni 
mają wpływu i powagi w kraju, gdzie komitet 
rewolucyjny, zwany e p i t r o p i ą, terorystycznie 
sprawuje rządy. Podczas więc gdy między oby­
dwoma gubernatorami, a zgromadzeniem naro- 
dowem toczą się pokojowe rokowania, to epi- 
tropia dalej prowadzi partyzantkę, nie uzuąjąg 
powagi delegatów w Kanei. Tak jest obecnie. 
Porta przyrzeka, że wstrzyma dalsze kroki wo­
jenne na Krecie; zgromadzenie narodowe zado- 
walnia się wykon iniem traktatu halepskiego,— 
a tymczasem pod K a 1 y v e s 2000 rokoszan 
stacza krwawą bitwę z 5000 Turków, nie mó- 
w.ąc już o całym szeregu rzezi, których wido­
wnią są zwłaszcza miasta nadbrzeżne.

E p i t r o p i a paraliżuje wszelką pokojową 
czynność, stawiając żądania na własną rękę. 
Tak wedle najnowszych wiadomości Nordd. Allg. 
Ztg stawia obecnie e p i t r o p i a  następujące żą­
dania: Generalny gubernator Krety, któremu 
podlegać mają wszystkie władze wojskowe wy­
spy, ma być p r a w o s ł a w n y m  c h r z e ś c ’ 
j a n i n e m ;  ma on być mianowany co najmniej 
na 5 lat, a nominacya jego zależną ma być od 
Zatwierdzenia mocarstw; ma on mieć prawo za­
kładania veto wobec uchwał zgromadzenia na­
rodowego. Siła zbrojna Turcyi na Krecie nie 
powinna przekraczać liczby 8000 ludzi i ogra­
niczać się powinna do twierdz Bezpieczeństwo 
publiczne na wyspie utrzymywać ma żandarme- 
rya, której organizacyę zatwierdzi zgromadzenie 
narodowe. Wszystkie dochody z wyspy przezna­
czone być mają na jej własne potrzeby.

Istnieje więc uzasadniona obawa, że dalsza, 
pośrednicząca akcya ambasadorów dozna nowych 
przeszkód. Cała kwestya kreteńska w i k ł a  s i ę  
c o r a z  b a r d z i e j ,  a rozwiązanie jej z każdym 
dniem w równym stopniu jest utrudnione, jak 
nagląco potrzebne.

Sprawy krajowe.
Lwów, 18 lipca.

(Zamknięcie rachunków funduszu krajowego za 
rok 1895).

Wydział krajowy zatwierdził już zamknięcie 
rachunków z funduszu krajowego za r. 1895, 
które przedłożone będzie Sejmowi na sesyi naj­
bliższej. Zamknięcie rachunków przedstawia się 
b a r d z o  k o r z y s t n i e ,  gdyż daje zwyżkę do­
chodów w poważnej kwocie 904.153 złr., która 
jako pierwsza pozycya dochodów wstawiona bę­
dzie w budżet na rok bieżący.

Z zamknięcia tego okazuje się, że d o c h o ­
dy  w ł a s n e  funduszu krąjowego przyniosły w 
1895 roku sumę 4,481.511 złr. 78*/, ct., a po­
nieważ budżetem preliminowano dochody w kwo­
cie 4,505.987 z łr ., przeto w porównaniu z bu­
dżetem wynik był niekorzystniejszy o złr. 
24.475.

Dochód z d o d a t k ó w  d o  p o d a t k ó w  pre­

liminowano w budżecie w sumie 6,591.420 złr., 
a zamknięcie rachunków wykazuje faktyczną 
wynikłość w kwocie 7,079.295 złr. W porówna­
niu z budżetem wynikłość była zatem k o r z y ­
s t n i e j s z a  o 487.875. Różnica ta na korzyść 
funduszu krajowego pochodzi stąd , że Wydział 
krajowy preliminował wydatność 1 centa doda­
tku w kwocie 110.000 złr., a faktyczny dochód 
wynosił 117.812 złr. 48 ct., zatem różnica na 

jednym cencie była dla funduszu krajowego ko­
rzystniejszą o 7.812 złr. 48 ct. Ten nadzwy­
czajny wzrost wydatności centa dodatku tłóma- 
czy się tem, że po roku 1894, w którym z po­
wodu klęsk, a w następstwie odpisów podatko­
wych, wydatność 1 centa wynosiła 102.000 złr., 
następny rok 1895, jak  to zazwyczaj bywa, był 
korzystniejszy. Normalna wydatność centa nie 
przeniesie 110.000 złr.

Ogółem dochody wynosiły w 1895 r. sumę 
11.560.806 złr. 78’/* ct., a ponieważ prelimino­
wano je w budżecie w kwocie 11,097.407 złr., 
przeto wynik był k o r z y s t n i e j s z y  o złr.
463.400.

W y d a t k i  funduszu krajowego za r. 1895 
wynosiły 10,656.653 złr. 59 c t. , a gdy budże­
tem preliminowano je  w sumie 11,132.727 złr., 
zatem były mniejsze o 476.073 złr.

W szczególności wydano w i ę c e j :  na koszta 
leczenia 1,026.493 złr. 77 ct. (więcej o 146.494 
złr.), na cele wykształcenia i oświaty 2,135.341 
złr. 70 ct. (więcej o 30.209 złr., t. j. na fun­
dusz szkolny emerytalny więcej o 25.970 złr., 
na fundusz szkolny kraj. więcej o 5.089 złr.); 
na koszta zarządu 340.706 złr. 52V* ct- (więcej 
o 6.551 złr., głównie wskutek zaprowadzenia 
światła elektrycznego); na cele rolnićtwa i gór­
nictwa 515.938 złr. 29’/* ct. (więcej o 19.385 
złr.); inne rubryki wydatków przedstawiają 
mniejsze różnice między budżetem i wynikło- 
ścią.

Na umarzanie pożyczek wydano 3,915.893 
złr. 171/* c t. , a preliminowano 4,588.977 złr. 
Różnica jest zatem korzystniejszą dla funduszu 
krajowego o 673.084 z łr ., a to z tego powodu, 
iż na spłatę obligów i kuponów indemnizacyj- 
nych wskutek niezgłoszenia się interesowanych, 
wydano mniej o 309.995 z łr ., reszta różnicy w 
kwocie 370.724 złr. przypada na spłatę da­
wnych długów krajowych.

Ostateczny wynik jest zatem następujący: 
d o c h o d y  b y ł y  w i ę k s z e  od budżetu o złr.
463.400, wydatki zaś m n i e j s z e  o 476.073 
złr. — ogółem wynik był zatem korzystniejszy 
o 939.473 złr. Nadwyżkę dochodów rzeczywi­
stych za rok 1895 wykazuje jednakowoż Wy­
dział krajowy w kwocie 904.153 złr. i taką su­
mę wstawia jako pozostałość kasową do budże­
tu r. 1897, gdyż różnica w kwocie 35.320 złr. 
stanowi kredyt dodatkowy na oświetlenie elek­
tryczne gmachu sejmowego, na który to wyda­
tek nie było pokrycia w budżecie.

Z zaboru pruskiego.
(Barbarzyństwo w szkole. — Prześladowanie To­

warzystw polskich na Górnym Śląsku.)
Wszystkie pisma berlińskie podają w stre­

szczeniu wyrok najwyższego trybunału admini­
stracyjnego (Oberverwaltungsgericht) w sprawie 
jakiegoś szczegółowego przypadku, w którym 
chodziło o k a r y  c i e l e s n e  w szkole. Powie­
dziano tam, według pism niemieckich, że kara 
cielesna tylko wtedy może się stać przedmiotem 
śledztwa sądowego, jeżeli chodzi o „ w i d o c z n e  
a l b o  i s t o t n e  u s z k o d z e n i e "  ucznia. „Do 
kategoryi zaś tych należą tylko te, które zdro­
wie lub życie ucznia „widocznie" (nachwąstich) 
na szwank narażają. — P o d b i e g n i ę c i e  
k r w i ą ,  s i ń c e  i s i n e  p r ę g i  n a  c i e l e  n i e  
w c h o d z ą  t u  w r a c h u b ę ,  ponieważ każda 
dotkliwa kara podobne objawy zostawia po 
sobie".

Wierzyć się nie chce własnym oczom, gdy 
się czyta coś podobnego. Jakto więc, czegóż je ­
szcze potrzeba — czy aby ciało kawałami od­
padało, jak pod razami rosyjskich knutów?! K a­
ra cielesna w wojsku i w więzieniu od dawna 
nie istnieje — czyżby więc jedynie s z k o ł a  
w Prusach miała nadal pozostać polem bezkar­
nego znęcania się człowieka nad człowiekiem— 
co gorsza — nad dzieckiem?!... Niestety, kato­
wanie dzieci w szkole uchodzi do dzisiaj w rze­
komo cywilizowanych Niemczech za nieodzowny 
środek pedagogiczny.

Z K a t o w i c  na Śląsku donoszą do Dzień. 
Pozn.:

O bezgranicznych prześladowaniach, jakie zmu­
szone są znoaić tutejsze Towarzystwa polskie, 
możnaby, gdyby czas na to pozwalał, dzieła 
obszerne pisać. Teimin, który odbył się w dniu 
14 bm. przed tutejszym sądem ławniczym, jest 
świeżym dowodem nierównego traktowania To­
warzystw polskich w stosunku do niemieckich. 
Zarząd To w. „ L u t n i "  oskarżony został o wy­
kroczenie przeciw prawu o stowarzyszeniach i 
o obrazę wójta. Oskarżonych bronił poseł me­
cenas Radwański.

W lutym r. b. urządziła „Lutnia" zabawę z 
teatrem amatorskim i, stosownie do wymagań 
policyi, zawiadomiła miejscowego wójta, który 
zażądał p r a w n i e  poświadczonych tłómaezeń 
wszelkich pieśni i deklamacyj, będących w ra­
mach programu. Zarzad „Lutni", składający 
się z ośmiu członków, ludzi młodych, lecz spo­
kojnych i lojalnych, jak  wogóle zarządy wszy­
stkich Towarzystw tutejszych, chętnie posłał 
wójtowi żądane tłómaczenie. Nad przebiegiem 
zabawy pilnie czuwał ż a n d a r m  (bez których 
u nas żadna zabawa, żadne posiedzenie odbyć 
się nie może), nazwiskiem Kilian. Podczas o- 
choczej zabawy zaśpiewano niewinną piosenkę, 
której w programie nie było; natychmiast stróż 
porządku publicznego zakomunikował przewo­
dniczącemu p. Kocurkowi, że zmuszonym będzie 
zabawę rozwiązać w razie powtórnego wystą­
pienia ponad program.

Wkrótce po zabaw e otrzymał zarząd „Lutni" 
ostre pismo od wójta, w którem tenże oświad­
cza, iż  u w a ż a  T o w a r z y s t w o  z a  p o l i ­
t y c z n e ,  rader niebezpieczne, trudniące się 
p o l s k ą  a g i t a c y ą ,  wywierające wpływ na 
sprawy publiczne, i tym podobne zbrodnie, 
kończąc nakazem nadesłania listy członków, 
dla niepełnoletnich zezwolenie rodziców, tłóma-

czeń wszelkich pieśni, deklamacyj i t. d., któ­
re w Towarzystwie na zwyczajnycn zebraniach 
wygłaszane lub śpiewane bywają.

Przeciwko temu nakazowi posłała „Lutnia" 
skargę do wydziału powiatowego (Kreisaus- 
schuss), w której to skardze dopatrzył się am- 
towy p. Dreischel nieuzasadnionej obrazy osobi­
stej i wytoczył zarządowi skargę przed sądem 
ławniczym. Po przeczytaniu skargi „Lutni" do 
wydziału powiatowego, w której się p. wójt do­
patrzył obrazy, zaczął przewodniczący, pomija­
jąc właściwą kwestyę (obrazy wójta), zarzucać 
„Lutni" tendeneye antiniemieckie, bijąc głównie 
na to, że w „Lutni" wzbroniono mówić po nie­
miecku pod karą 5 fen. za słowo, i że p. Ko- 
raszewski, redaktor Gazety Opolskiej, na zabawie 
miał mowę treści politycznej. Dyrygent Towa­
rzystwa p. Lewandowski zaprzeczył temu; to 
samo orzekł świadek żandarm Kilian. Przewo­
dniczący nie mając więc żadnych obciążających 
dowodów, nie mogąc przeto skazać oskarżonych, 
zaproponował nowy termin, celem przesłuchania 
członków „Lutni" nie należących do zarządu. 
Nadmienić trzeba, że kwestya, czy Towarzystwo 
„Lutnia", jak wójt Drdsthel twierdzi, jest poli- 
tyoznem lub nie, rozstrzygnie sąd administra­
cyjny, do którego „Lutnia" skargę zaniosła, na 
co też p. poseł Radwański zwrócił na początku 
uwagę przewodniczącemu, który mimo to miasto 
sprawdzić, czy w piśmie „Lutni" do Dreischla 
znajduje się obraza, starał się tylko udowodnić, 
że „Lutnia" jest Towarzystwem politycznem, dla 
państwa pruskiego niebezpiecznem".

Przegląd polityczny.
K r a k ó w ,  20 lipca.

W sprawie M o r s k i e g o  O k a  donosi komu­
nikat półurzędowy, „że rządy austryacki i wę­
gierski wysłały komlsye, które już narady roz­
poczęły i kolejno to w N o w y m  T a r g u  to na 
zamku N i e d z i c y  (na terytoryum węgierskiem) 
się zbierają. Zadaniem ich jest na podstawie 
przedłożonych im z obu stron pomiarów kata­
stralnych ustanowić g r a n i c ę  m i ę d z y  wę ­
g i e r s k ą  g m i n ą  F r y d m a n e m  a g a l i ­
c y j s k ą  M a n i k i e m  u b i e g u  D u n a j c a  
i Bi  a l k  i n a  d ł u g o ś c i  24 k i l o m e t r ó w . "

W sprawie wychodżtwa ludu do Ameryki ro­
zesłało s t a r o s t w o  l w o w s k i e  do zwierzch­
ności gminnych następujący komunikat:

„L. 21.933. Przekonałem się, że agenci o- 
krętowi z Hamburga i Bremy nadsyłają do 
gmin prospekty, ogłoszenia itp. pisma, w któ­
rych zachęcają ludność do podróży zamorskich 
i przedstawiają osiedlenie się w Ameryce w ró­
żowych kolorach. Ponieważ pisma te nadsyłają 
wspomniani agenci pod adresem naczelników 
gmin, czem poniekąd robią ich swymi subagen- 
tam i, przeto celem usunięcia podejrzenia, ż e 
s t o j ą c e  n a  c z e l e  g m i n  o s o b y  s ą  po ­
n i e k ą d  a g e n t a m i  e m i g r a c y j n y m i ,  po­
lecam, ażeby tęgo rodzaju przesyłki nie były 
przez wójta przyjmowane, lecz tu celem zwró­
cenia ich nadawcom odesłane. Za ścisłe wyko­
nanie niniejszego rozporządzenia czynię naczel­
nika gminy osobiście odpowiedzialnym. Lwów, 
26 czerwca 1896".

Z  Paryża.
Świeże wiadomości pary ssie wyjaśniają po­

wody a r e s z t o w a n i a  C a l v i g n a c ’a ,  so- 
c y a l i s t y c z n e g o  m e r a  w C a r m a u x .  Śo- 
cyalistyczna Rada miejska w Carmaux uchwa­
liła nie obchodzić święta narodowego 14 lipca. 
Wobec tej uchwały klub republikański postano­
wił urządzić na własną rękę uroczysty obchód 
święta; wzniesiono trybuny i zapowiedziano o- 
gnie sztuczne oraz tańce przy muzyce orkiestry. 
Mer nakazał usunąć trybuny, lecz go nie posłu­
chano; udał się o pomoc do "policyi, lecz poli- 
cya przyznała racyę klubowi republikańskiemu. 
Wówczas mer sam sprowadził kilku robotników 
i z trójkolorową szarfą zjawił się na miejscu 
zabawy, ażeby rozebrać trybuny; lecz zastał już 
na miejscu porucznika żandarmeryi i dwóch ko­
misarzy policyi. Przyszło do ostrej wymiany 
słów, przyczem mer nazwał komisarzy agenta­
mi prowokacyjnymi nędznego rządu. Wtedy 
aresztowano go, i podczas gdy socyalistyczny 
mer siedział w areszcie, republikańska ludność 
bawiła się przez całą noc, obchodząc święto 
narodowe. Na drugi dzień dopiero wypuszczono 
mera z aresztu. Ma on być pociągnięty do od­
powiedzialności przed sąd przysięgłych m. Albi, 
jako oskarżony za uchybienie władzom rządo­
wym. Niezwykła ta sprawa budzi wielkie za­
niepokojenie, gdyż socyaliści i robotnicy w Car- 
maux stoją po stronie mera; kto wie, czy nie 
wywoła to jeszcze jakich zaburzeń w Carmaus, 
a po zebraniu się parlamentu sprawa ta nie­
wątpliwie da powód do interpelacyi w Izbie.

Z  Petersburga.
Według wiadomości z Petersburga, ks. Uch- 

tomski porzuca stanowisko redaktora St. Peter. 
Wiedomosti i na czas dłuższy wyjeżdża do 
Azyi. Jak się pokazuje, ks. Uchtomski nie mógł 
wytrwać w podjętej w tym organie walce o 
równouprawnienie wyznań i ukrócenie samo­
woli biurokratycznej. I biurokracya i zwolenni­
cy bezwzględnej rusyfikacyi są jeszcze w Rosyi 
zanadto silni, by jeden organ mógł się opierać 
skutecznie powszechnemu prądowi. Szlachetne 
usiłowania młodego arystokraty-literata okazały 
się bezskuteczne, i ks. Uchtomski, zapewne nie 
dobrowolnie, lecz z polecenia, musi przerwać 
swą publicystyczną działalność w Rosji.

Nie mniejszą scnsacyę zrobiła i druga wia­
domość z dziedziny stosunków prasowych w Ro­
syi. Minister spraw wewnętrznych z a b r o n i ł  
s p r z e d a ż y  p o j e d y n c z y c h  n u m e r ó w  
Grażdanina. Prawo to przysługuje ministrowi 
na mocy 178 art. ustawy prasowej i stosowane 
bywa w tych wypadkach, kiedy ogólny kieru­
nek jakiegoś czasopisma nie podoba się rządo­
wi, a pojedyncze artykułu, w niem publikowa­
ne, nie zawierają jednakże nic dającego powód 
do „ostrzeżenia", lub z a m k n i ę c i a  c z a s o ­
p i s m a .  — Zastosowanie środka represyjnego 
względem organu ks. Mieszczerskiego zrobiło 
bardzo silne wrażenie, gdyż ks. Mieszczerski 
wystawiał się zawsze za znawcę istotnych za­

miarów cara, i na prowincyi przynajmniej wie­
rzono mu; obecnie straci on urok i część swe­
go wpływu. Zapewne zbyt śmiała krytyka dzia­
łalności rządowej w organie ks. Mieszczerskie­
go dała powód do odebrania mu prawa kolpor­
tażu.

Od Administracyi.

Dla dogodności osób, przebywających 
w kąpielach, będziemy wyjątkowo pod­
czas sezonu kąpielowego przyjmować od 
nich prenumeratę także t y g o d n i o w o ,  
licząc z przesyłką pocztową po 45 ct. 
za  tydzień.

K R O N I K A .
K n k ó w ,  20 lipca.

Bezrobocie robotników budowlanych w Kra­
kowie dotąd w zupełności nie zostało  zała tw ione. 
S k u tk :en, trw a jący ch  ciągle p e itra k ta c y j pom iędzy 
robo tn ikam i a p racodaw cam i i na rad , w k tó rych  
pośredniczy nrząd p rzem ysłow y  m ag istra tu  oraz in ­
sp ek to r p rzem ysłow y  p. N aw ra til, k tó ry  znów po­
w rócił d© K rakow a —  część znaczna r o b o t n i k ó w  
k a m i e n i a r s k i c h  po d ję ła  ju ż  ro b o ty  na pod­
staw ie d ek laracy i m ajstrów , żądających, aby  n a j­
p ierw  robo tn icy  pracow ali przez dw a tygodnie  na 
daw nych w arunkach , poczem zgadzają się p raco­
daw cy na n stępstw a, w yrażone przez radcę  budow ­
nic tw a p. S try jeń sk ieg o , t .  j .  na podw yższenie p łac 
w stosunku  5 % i n a  czas trw an ia  robo ty  dziennej 
od 6 rano  do 6 w iczorem  z p rzerw am i n a  śn iada­
nie i podw ieczorek po p ó ł godziny i na  obiad g o ­
dzinę. W  ten  sposób p raca  dzienna ma trw ać  10 
godzin. Część znaczna robo tn ików  kam ieniarsk ich  
pow róciła  dziś do p racy  na  ty ch  w arunkach . M ia­
now icie do pracow ni p. S zczy rbu ły  pow róciło  ro ­
botników  10 , T rem beck iego  4 , F iszera  2 i K u le ­
szy 1. Podobno część robo tn ików  te j k a teg o ry i o- 
puśc iła  K raków .

R obotnicy  m urarze  i cieśle do tąd  ogólnie na 
w arunki pow yższe nie zgodzili s i ę ; część ich j e ­
dnak  także  pow róciła  do zajęcia. Z pom iędzy p ra ­
codaw ców  te j ka teg o ry i znalazło  się cz te rech , k tó ­
rzy  ośw iadczyli gotow ość p rzy jęc ia  żądań s taw ia­
nych przez robotn ików  w d ek laracy i kom itetu  stre j- 
kow ego, to też do ro b o ty  u nich ju ż  pow rócili. In ­
ni m ajstrow ie częściowo zgadzają się na w arunki, 
ja k ie  o k reś lił p .  S try jeń sk i, zaś znaczna w iększość 
m ajstrów  ani tych  u stępstw  uczynić nie chce i o- 
św iadcza, iż k siążk i podatkow e złożyć musi w ła ­
dzom dla odpisan ia  podatków  za czas bezrobocia. 
W  dalszych naradach  in te rw en iu ją  w ładze p rzem y­
słow e, robo tn icy  jed n ak że  nie chcą się poddać na­
w et tym  przyrzeczonym  nstępstw om , ja k ie  zadek la­
ro w a ł p. S try jeńsk i.

W  ten  sposób za ta rg , przez jed n y ch  doprow a­
dzany do za ła tw ien ia , przez innych ze stron  obu 
podsycany  je s t  i zag raża  dłuższem  trw aniem .

Kolonie wakacyjne w Kochanowie. W  sobotę 
od b y ła  się p iękna nroczystość pośw ięcenia now ego 
domn kolonij w akacyjnych  w K ochanow ie, odległym  
o trzy  k ilo m etry  od R udaw y. Zaproszeni na tę  u- 
roczystość goście zdum ieni by li od pierw szego wej 
rżen ia  p ięknością m iejsca, budynków , otoczonych 
zielenią lasu  i nowo urządzonego ogrodu. Z p rzy ­
by ły ch  z K rakow a w ym ienim y tu  p rezy d en ta  m ia­
s ta  p. F r ie d le in a , w iceprezyden ta  d ra  P ien iążka  z 
m ałżonką, p . re k to ra  Zolla, prof. M acieja Jak u b o w ­
skiego, pan ią  P areń sk ą , państw a Kopffów, państw a 
D om ańsk ich , d y rek to ra  Siedleckiego, d ra  K w aśn i- 
ckiego, prof. C yfrow icza, d ra  M alkiew icza, p . Cy- 
charow skiego  z A leksandrow ie, d y r. M aciołow skie- 
go, fu nda to ra  p . J . Ż ółtow skiego, budow niczego 
N aziem skiego i w. i.

W  p ięknej w erandzie domu prezes T ow arzystw a 
p. L . W ojnarow icz z m ałżonką, otoczony p rzy b ra ­
ną  w p iękne m undurk i d z ia tw ą w liczbie 60 i k ie ­
row ników  te jże , w ita ł nprzejm ie przybyw ających , 
dz ia tw a zaś śpiew em  pow itan iu  w tó row ała . Gdy 
w reszcie p rz y b y ł ks. proboszcz Łobczow ski z R u­
daw y, zeb ra li się w szyscy w sali jad a ln e j i re k re a ­
cy jnej, p iękn ie  p rzy b ran e j zielenią, i uroczystość 
rozpoczął p rezes W ojnarow icz przem ów ieniem , stre- 
szczającem  dzieje T o w arzy stw a  i nowej w łasnej 
siedziby. G dy w zrasta jąca  z każdym  rokiem  liczba 
d z ie c i, gw ałtow nie  po trzebu jących  dobrodziejstw a 
kolonij w akacy jnych , coraz w yraźn ie j w skazyw ała  
po trzebę  w łasnego , obszernego i w szelkim  w ym a­
ganiom  odpow iadającego pom ieszczen ia , kom itet 
T o w arzy stw a  na  w niosek p resesa  postanow ił w 
roku  zeszłym  przeznaczyć na zakupno  g ru n tu  
szczupły  fundnsik  zapasow y, tysiąc  sto  z łr . wyno 
szący, i upow ażnił przew odniczącego p. L . W oj- 
narow icza do w yszukania  najodpow iedniejszego 
m iejsca i nabycia  k a w a łk a  ziemi. W zimie g ru n t 
ju ż  b y ł knpiony , a w kró tce  ze s ła ł Pan  Bóg ś ro d ­
k i na w ybudow anie domu.

P . Ignacy  Ż ółtow ski ofiarow ał w łaśn ie  na  ten 
cel 1 0 .0 0 0  z łr . i p o lec ił przew odniczącem u zająć 
się bndow ą, k tó ra  w kw ietn iu  rozpoczęta, od p ie rw ­
szych dni lipca je s t  ju ż  w ygodnym  p rzy tu łk iem  dla 
słabow itych  dzieci. 60  dzieci, w połow ie chłopców , 
w po łow ie zaś d z iew czą t, mieści się w czterech 
w ielk ich  salach d o m u , nad to  są tam  jeszcze dwie 
nczennice sem inarynm  żeńskiego, k tó re  w edle ży­
czenia czcigodnego funda to ra , p. Ignacego  Ż ó łtow ­
skiego, p ra k ty k u ją  w gospodarstw ie domowem pod 
k ierunk iem  przezacnej pani K arolow ej Ż ychoniow ej, 
nieocenionej ochm istrzyni zak ładu . K ierow nikiem  
m ęskiej kolonii je s t  p. F r. K łosińsk i, k ierow niczką 
zaś dziew cząt p. B ronisław a G oltz.

P o  przem ów ieniu prezesa ks. proboszcz Łobczow ­
ski pośw ięcił ta k  g łów ny bndynek , ja k o  też  oficy­
nę, w k tó re j mieści się zarząd  gospodarstw a, k u ch ­
n ia , p ra ln ia , sp iżarn ia  itd . N astępn ie  przem ów ił 
czcigodny ce leb rans w gorących słow ach do dzia­
tw y , k tó ra  w śród śpiew u chóralnego  uw ieńczyła 
rozrzew nionego fundato ra , p . J . Ż ółtow skiego. Po 
obrzędzie n astąp iło  zw iedzanie budynków  d rew n ia ­
nych, dachów ką k ry ty c h , z dw om a p ięterkam i (do 
w ynajęcia), z p ięknem i w erandam i i balkonam i i 
podziw iano rozk ład  sal, ich ośw ietlenie, w ysokość i 
prześliczne w idoki z okien i w erand  na  ro z leg łą  
okolicę, p iękny  ogród i traw n ik i, na k tó rych  zw ra­
ca uw agę m iędzy innem i pasieka.

Po obejrzen iu  budynków , k tó re  w szystk ich  za­

chw yciły , zasiedli zebran i do nczty, staran iem  kom i­
te tu  przygo tow anej, podczas k tó re j w eso ły  i c iep ły  
nastró j pomimo ulew nego deszczu, w yraz ił się 
w p ięknych  toastach , rozpoczętych przez prezesa na 
cześć p. p rezyden ta  m iasta, k tó ry  toas tow ał ks. p ro ­
boszcza Łobczow skiego, w iceprezydenta, d ra  Do 
m ańskiego, ja k o  tw órcę kolonij, re k to ra  Zolla, d ra  
K w aśnickiego, panie, budow niczego N aziem skiego, 
p rezesa W ojnarow icza, fundato ra  Ż ółtow skiego, Cy- 
charow skiego i ci*śli pp. B igajów  ze Ż bika itd .

Po uczcie nLStąpiły ognie sztuczne, po m istrzow ­
sku i w spaniale urządzone przez pp. B igajów , k tó ­
re  na tle  ośw ietlonego p iękn ie ogniam i ben g a lsk ie - 
mi lasu godne b y ły  najs łynniejszych  p iro techników , 
a p rzypom inały  sztukę znanego M ądrzykow skiego 
w K rakow ie . T rudno  opisać piękność m iejsca i b u ­
dynków  w czasie ośw ietlen ia , to  też  ogólny za­
chw yt w y raz ił się w gorących  słow ach nznania dla 
p rezesa za p rak ty czn e  i szybkie  zrealizow anie tak  
fundaeyi, ja k o  też  przew odniej m yśli i zadań in- 
sty tucy i.

W  sierpniow ym  drngim  sezonie przybędzie  now a 
se rya  kolonistów , razem  w ięc 120  dzieci zaw dzię­
czać m a w tym  roku  (o 40  więcej niż la t poprze­
dnich) in s ty tu cy i pokrzep ien ie  s i ł  fizycznych i m o­
ra lnych  w p ięknej o doskonałem  pow ietrzu  m iej­
scowości, do tykającej p ięknego  lasu  z jed n e j strony , 
a z d rug ie j o p a ręse t k roków  oddalonej od w ybor­
nej kąpieli w rzece RHdawie i od kościo ła we wsi 
tegoż nazw iska.

K ró tk ą  tę , w cale n iew yczerpn jącą  n o ta tkę  k o ń ­
czym y dzisiaj pod w rażeniem  n iezw ykle podniosłej 
uroczystości sobotniej życzeniem , ażeby  ofiara p. 
Ż ółtow skiego s ta ła  się w zorem  do naśladow ania, 
by fundusze na u trzym an ie  ta k  znacznej liczby 
dzieci, karm ionych  po m acierzeńsku przez zacną 
pan ią  Żychoniow ą, g rom adziły  się obficie, —  bo 
nie pójdą na  m arne, lecz s tan ą  się p rzyczyną ła sk  
Bożych d la  dobrodziejów , ra tow anej w koloniach 
dziatw y. W arto  pojechać do K ochanow a, by  widzieć 
pożyteczny w ielce zak ład  i tę  liczną dziatw ę, b ło ­
gosław iącą  ofiarodaw ców  szczęściem , odbitem  na 
rum ieniących się licach.

0 nowym dyrektorze szkoły realnej w Kra­
kowie czytam y w Gazecie Samborskiej: „Z okazyi 
przeniesienia u lubieńca m łodzieży szkolnej, d y re k ­
to ra  tu t . gim nazynm , p. d ra  Ignacego  P ete lenza , na  
posadę d y rek to ra  szko ły  rea lnej w  K rakow ie  —  
urządzony zo sta ł z in ieyatyw y  nauczycieli gim n., 
jak o też  licznego zastępu  jeg o  p rzy jac ió ł —  w dnin 
6 b. m. ra n t pożegnalny, w k tó rym  oprócz wyż- 
w ym ienionych nczestn ików  w liczbie 78  —  w ziął 
także  udzia ł baw iący w ówczas z pow odu m atn ry  
radca szkolny k ra jow y  p. E m anuel D w orski. R aut 
ów, a raczej p rzeb ieg  tegoż —  b y ł  znakom itym  
probierzem  sym paty i, ja k ą  sobie d r. P ete lenz  w cza­
sie k ró tk iego  u nas stosunkow o po by tn  w śród in- 
te ligencyi tn te jsze j zjednać 'po tra fił —  czego n a j­
lepszym  dowodem b y ły  łz y  rozczulenia, ja k ie  p rzy  
końcu nczty  z ócz żegnających  i żegnanego sp ły  
w ały . G im nazyura tu te jsze  tra c i is to tn ie  w osobie 
p. P ete lenza  znakom itego pedagoga i s te rn ik a , m ło ­
dzież szczerego przy jac ie la  i op iekuna, m iasto Sam ­
bor w ogólności —  dzielnego i zdolnego ra jcę  i 
w spółobyw atela , a w końcu sfery  tow arzysk ie  w e­
so łego i m iłego  tow arzysza".

P. Michał Gołąb , znany i pow ażany w mieście 
naszem  u rzęd n ik -o b y w ate l, opuścił w tych  dniach 
K raków , p rzeniósłszy  się na s ta ły  p oby t do W ado­
wic, gdzie o b ją ł obow iązki d y rek to ra  tam tejsze j 
pow iatow ej kasy  oszczędności. P . G ołąb  przez 24 
la ta  p o by tn  w K rakow ie  ja k o  nrzędnik  galic . za­
kładu k red . ziem skiego, a  następn ie  likw ida to r 
banku  kra jow ego , b iorąc czynny n d z ia ł w różnych 
in sty tucyach  finansow ych i S tow arzyszeniach h u m a­
n ita rnych , k tó rych  zaufaniem  się cieszy ł i p o w o ły ­
w any b y ł  do zarządu , w szędzie i zawsze cichą a 
gorliw ą i sum ienną pracą  zdobyw ał sobie pow aża­
nie i wdzięczność. W ydzia ł R ady pow iatow ej w 
W aduw icach pow ołaniem  zdolnego i p raw ego  urzę- 
dm ua na  d y rek to ra  tam tejsze j in s ty tucy i finanso­
w ej, n czy n ił niezaw odnie doskonały  w ybór. P oży­
teczna obyw ate lska  praca  p. G o łąba , sku tk iem  p rze­
n iesienia, ustać m usi w K ra k o w ie ; nie w ątpim y 
przecież, iż kon tynuow aną będzie na  now ej siedzi­
bie —  to też  do słów  serdecznego pożegnania do ­
dajem y szczere s ta ro p o ls k ie : Szczęść B o ż e !

P. Ernest Adam, d o k to r p raw , w ostatn ich  la ­
tach  pięcin tow arzysz dzienn ikarsk ie j p racy  naszej, 
j a k  donosiliśm y, p rzenosi się do L w ow a, gdzie o b ­
j ą ł  redakcyę dw utygodn ika  Przegląd Wszechpol­
ski, oraz redagow anego  po franensku  rów nież dw n- 
tygodniow ego pL m a La Correspondence Polonaise. 
U talentow anem u i dzii inem n koledze, jn t ro  opu­
szczającem u K raków  d la  p racy  na  nowym poste ­
runku  pub licystycznej działalności, p rzesy łam y  se r­
deczne życzenia pow odzeń i zadow olenia, ja k ie  dać 
w inna w ierna i n iezrażająca  się przeciw nościam i 
słu żb a  spraw om  i zasadom  dobrym  n a  poży tek  pu ­
bliczny.

Z opery. W czorajsze p rzedstaw ien ie  L o h e n -  
g r i n a  b y łe , ze w zględu na w ykonanie całości, 
stanow czo najlepszem  ze w szystkich przedstaw ień 
te j o pery  na  naszej scenie. N ajw idoczniej dzięki 
n aby te j w praw ie, i chóry i o rk ies tra  dostra ja ły  się 
oardzo dobrze, soliści byli przy  g łosie; naw et par- 
ty a  H ero lda  poszła tym  razem  wcale g ład k o , pan 
G rab ińsk i pokona ł szczęśliwi© trudności i śp iew ał 
tym  razem  śm iało i dobrze. P . A rk low a b y ła  p rzed­
miotem  n ieustannych  ow acyj; p. F lo ryańsk i śp iew ał 
bardzo dobrze i darzony  b y ł rów nież ftvnetyczne- 
mi oklaskam i. Publiczności b y ło  n ie s te ty  m niej, 
niż na poprzednich  p rzedstaw ien iach  te j opery .

Opera. Ju tro  we w torek  m ia ła  być daną „A fry- 
k an k a" , lecz z pow odu przygotow ań do „G op lany" 
opera ta  na razie m usi zejść z rep e rto a ru . Zam iast 
„A fry k an k i"  daną  będzie o p e re tk a , k tó rą  u ro z ­
m aicą tańce , w ykonane przez p. R u tkow ską  i p. 
Stańczy.

P . R u tkow ska z dużem  pow odzeniem  tańczy ła  
w sobotę w „ P ta sz n ik u " . Podobno d y rek ey a  ma 
zam iar zaangażow ać p. R u tkow ską  do „G o p lan y " , 
k tó ra  w trzecim  akcie baletem  urozm aiconą będzie.

W  p rzy sz ły  p ią tek  dla m iłośników  opery  uczta  
a r ty s ty c z n a : „ P a jac e"  i „C avalleria  ru s tic an a "  na 
jed en  w ieczór z pp. A rk low ą i F lo ryańsk im . P . A r­
k low a odśpiew a N eddę w „P a jacach "  i Santnzzę 
w „C av alle rii" , p . F lo ry ań jk i T u rr id a  i Cania.

Operetka. W  sobotę w j stawiono w m iejskim  te a ­
trz e  „ P ta sz n ik a " . O bsada b y ła  ta  sam a, co i da­
w niej, z w y jątk iem  p a rty i listonoszki K rzysi, k tó rą  
śp iew ała  p. B roccard . W  operetce te j na jbardziej 
podobał się tan iec  solistów  z W arszaw y.

W czoraj w p a rk u  k rakow skim  g rano  „N itouche" 
z p . B roccard  w ro li ty tn ło w e j. Inne ro le  b y ły  
w daw nej obsadzie. T e a tr  le tn i b y ł szczelnie prze­
pełn iony .
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Z uniwersytetu lwowskiego. D yplom y m agistrów  
farm acyi uzyskali następu jący  k a n d y d a c i: B arszak  
F ilip  z T arnopo la , F rauzos Juliusz z T arnopo la

odznaczeniem ), G ab rye l Józef K aro l z R adłow a 
(z odznaczeniem ), H ibl F ran c iszek  K aro l z M uszy­
ny , P e te rs il M aurycy ze Z borow a, W ilczek A ntoni 
Jan  z T arn o p o la  (z odznaczeniem ), W rób lew sk i Jó 
zef G abryel z K rólestw a.

Stopień m agistrów  farm acyi o trzym ali na  tu te j­
szym uniw ersy tecie  pp.: W ojciech K azim . Brzazgoń 
z T y m b ark u , F ranciszek  Józef G ajda z W adow ic, 
S tan isław  G atty  z Bochni, W acław  Ju lian  P rzego ­
n ią  K rachelsk i z R osyi, M ieczysław  S tan isław  Poraj 
K rólikow ski z K rakow a, T adeusz  N ew lin  M azaraki 
z K ró l. P o lsk ., A ntoni L eliw a P ad erew sk i z K ra ­
kow a, Em il Jasińsk i z K ęt, E ustachy  Ś lepow rcn 
Sol a ’ski z K ęt, Em il R iess z N ow ego Sącza.

Egzamin z rachunkowości państwowej w na­
m iestn ictw ie we L w ow ie z ło ż y ł w dniu 18 b. m. 
p. A ntoni Ju s ty n  K unze z K rakow a.

Zmarli. W e Lw ow ie zm arł w 66 ro k u  życia 
M arceli C z a j k o w s k i ,  rad ca  dw oru , w łaściciel 
dóbr, obyw ate l znany z praw ości ch a rak te ru .

W  P oznaniu  zm arł w 46 roku  życia K azim ierz 
K r ó l i k o w s k i ,  a r ty s ta  i b y ły  reży se r ta m te j­
szego te a tru  polskiego.

Wiadomości z dyecezyi tarnowskiej. Zam iano­
w any ks. W ład . C h en d y ń sk i, d y rek to r bu rsy  św. 
K azim ierza, referen tem  i rzeczyw istym  rad cą  kon- 
systo rza  b iskupiego. P rezen tę  na p robostw o w P rzy- 
szowej o trzy m ał ks. S tan isław  G ro ch o w sk i, w ika- 
ryusz  w C hełm ie. P rzeniesieni k s ięża : Józef D ulian 
z Bochni do Ł ą c k a , A lojzy G uńkiew icz z K ru ż lo ­
wej do C zarnej, Adam B ry l z N ockow ej do T rzcia- 
ny, F ranciszek  K uźniarow icz z W ojnicza do Dą- 
brow ej, Adam K urkiew icz z D ąbrow ej do R yglic. 
N owo w yśw ięceni księża ap likow an ii: S tan isław
Szabłow ski do W ojnicza , Jan  M ika do N ockow ej.

Statystyka pocztowa. W  m iesiącu czerw cu b. 
r . nadano w K ra k o w ie : 2 4 6 .6 0 0  listów  p ryw atnych  
niepoleconych, 2 2 3 .2 0 0  k a r t  korespondenęyjnych , 
1 0 8 .2 0 0  p rze sy łek  pod opaską, 1 9 .0 0 0  p rzesy łek  
z p róbkam i, 2 2 4 .2 0 0  egzem plarzy  gazet, 6 1 .3 0 0  
listów  urzędow ych, 3 0 ,1 2 2  listów  poleconych, 10 .784  
przekazów  na kw otę 4 0 3 .1 7 9  z łr . 72 c t., 2 6 .3 9 2  
p rzesy łek  w artośc iow ych ; 5 .1 5 9  czeków  i 7 9 8  zw y­
k ły ch  w k ład ek  oszczędności w łącznej kw ocie 
1 ,2 7 8 .0 9 4  z łr . 8 c t. O gółem  9 5 5 .7 5 5  p rzesy łek .

N adeszło  do K rak o w a : 4 1 4 .5 0 0  listów  p ry w a 
tnych  niepoleconych, 7 9 .6 0 0  Kart ko respondency j­
nych, 1 9 .6 0 0  p rzesy łek  pod opaską, 2 .4 0 0  prze 
s y ł łk  z ‘ p ró b k a m i, 4 2 .8 0 0  egzem plarzy  gazet, 
1 8 .3 0 0  listów  urzędow ych, 3 0 .8 3 9  listów  poleco 
nych, 2 6 .7 9 7  przekazów  na kw otę 5 5 3 .2 4 6  złr. 
18 c t.; 2 3 .1 8 9  p rzesy łek  w artościow ych, 47 8  asy- 
gna t czekow ych i 299  asy g n a t na  w yp ła tę  zwy 
k ły ch  w kładek  oszczędności (zw roty) w łącznej 
kw ocie 1 6 4 .3 1 8  z łr . 41 ct. O gółem  6 5 8 .8 0 2  p rze ­
sy łek .

S t a t y s t y k a  t e l e g r a f i c z n a :  N adano 
9 .9 7 7  telegram ów  i pobrano  za nie op ła tę  w k w o­
cie 5 .5 1 2  z łr . N adeszło  1 0 .2 3 9  te legram ów  dla 
adresatów  w m iejscu, a  8 6 .7 7 2  telegram ów  do 
przete leg rafow an ia  (tranaito).

R n c h  t e l e f o n i c z n y :  a) sieć m ia s to w a : Na- 
dauo te legram ów  6 4 6 , dochód 528  z łr . N adeszło  
telegram ów  551 . Ilość bprzedanych k a r t  do roz 
mów telefonicznych 16. Ilość rozm ów  telefonicznych 
31 7 2 7 .-  b) Sieć m iędzym iastow a: Ilość w łasnych 
rozmów 27 , ilość obcych rozm ów 6, w łasne aw iza 
4. Dochód 40 złr.

Ze Lwowa. L w ow skie T ow arzystw o  strze leck ie  
zam ierza obchodzić w tym  roku  3 5 0 -le tn i ju b ileu sz  
sw ego istn ien ia . Obchód ten  odbędzie się w dniach 
2 7 , 28 i 29  w rześnia b r . W y b ran y  przez w ydział 
kom ite t ściślejszy, z g rona  członków  T ow arzystw a, 
u ło ży ł ju ż  p ro jek t trzydniow ej uroczystości i p rzed ­
ło ży  go kom itetow i obszerniejszem u, k tó rego  p ierw ­
sze zeb ran ie  odbędzie się z końcem  bieżącego ty ­
godnia. F ro g ra m ^ b c h o d u  p rzedstaw ia  się w g łów ­
nych zarysach następ u jąco : W  dniu 26 w rześnia
w ieczorem  zjazd i pow itanie b rac i strzeleck iej z a ­
m iejscow ej. W  pierw szym  dniu obchodu d. 27 go
0 godzinie 9 rano  pochód cechów i zaproszonych 
tow arzystw  z gm achu ratuszow ego na u roczyste  na 
bożeństw o do kościo ła  0 0 .  B ernardynów . Po  n a ­
bożeństw ie i zastosow anem  do uroczystości kazaniu, 
p ro jek tow aną je s t uroczystość odsłonięcia pam iątko 
wej tab licy , k tó rą  zam ierza k o m ite t um ieścić na 
kam ieniu , w m iejscu pierw szej strze ln icy , obok le ­
tn iego  te a tru . T ego  sam ego dnia  po po łudniu  fe 
styn , podczas k tó rego  odbędzie się pochód g rup  Li 
sto ryczuych z XV i X \T  stu lecia. D zień 28 w rze 
śnia, w k tó rym  odbędzie się tak że  odczyt w sali 
ratuszow ej i u roczyste  p rzedstaw ien ie  w tea trze , 
w ypełn i „ jubileuszow e s trze lan ie"  o p rem ie, ofiaro­
w ane przez T ow arzystw o . W strze lan in  tem  będą 
brać udzia ł tak że  zaproszeni goście. U roczystość 
zakończy trad y cy jn e  strze lan ie  „O sól i g ęsi"  w d. 
29 w rześnia (św. M icbała). W ieczorem  odbędzie się 
bank ie t, podczas k tó reg o  rozdane będą pam iątkow e 
medale.

Nowy urząd telegraficzny. Z dniem  25 b. m 
o tw a rtą  zostanie w Leszniow ie (pow iat brodzki) 
przy  istn iejącym  tam że urzędzie pocztow ym  siacya 
te leg ra fu  z ograniczoną s łu żb ą  dzienną.

Dyrekcya ruchu kolei państwowych o g ła s z a :
S tacya  Stein Irre sd o rf, położona na szlakn Budzie 
jow ice— Salnau, zo sta ła  o tw arta  z dniem  15 b. m. 
d la  ogólnego ruchn  tow arow ego  z w yją tk iem  prze 
sy łek , zaw ierających  powozy, żyw e zw ierzęta  i to ­
w ary  eksplodujące.

Szczawnica, 18 lipca. (K oresp. N. R ef). N a­
reszcie  od dni k ilk u  uśm iecha się do nas sło  
neczko, oddycham y ju ż  ciepłem  pow ietrzem , k tó ­
re  na  usposobienie nasze bardzo  korzystn ie  od 
działyw a. N acierp ieliśm y się dosyć, nim słonko 
zlitow ało  się i w y jrza ło  z pod czarnych chm ur. T o  
też z dniem  każdym  przybyw a więcej gości, szu 
kających  tu  zdrow ego pow ietrza, k tó re  łagodzi ka  
szel, k a ta ry  p łucne , nosowe i inne słabości. W po 
moc pow ietrzu  idzie woda Józefina, S tefana, Jana  
W ale ry i. T ak że  i c ierp ien ia  nerw ow e oraz żołąd 
kow e znajdu ją  tu  u lgę w zak ładzie  hydropatycznym  
d ra  K ołączkow skiego. L ek arz  ten , nie spuszczając 
się na służących , sam dozoruje i uw aża, czy cho 
rzy  są zadow oleni, to  też  w ielu szuka w zak ładzie  
jeg o  ulgi. P rzy  zak ładz ie  znajdu je  się peusyonat 
w k tó rym  chorzy znajdu ją  zdrow y i n iedrogi w ikt 
S pacery  w dolnym  zak ładzie  na  „M iedziusiu" i w 
górnym  zak ładzie  są śliczne i w dobrym  stan ie  u 
trzym yw ane. Z asługę w uprzy jem nien iu  chorym  po 
by tu  m a bez w ątp ien ia  dzierżaw ca Szczaw nicy, 
W iśniew ski, człow iek energiczny, czynny, uprzejm y
1 życzliw y d la  gości wogóle, naw et i z biedniej 
szej k lasy . Czas picia  w ody rano  i w ieczór uprzy

jem n ia  s ta ła  o rk ie s tr a , zadow alająca w ym agania 
naszej, po w iększej części m uzykalnej publiczności. 
B rak  nam ty lk o  s ta łe j tru p y  te a tra ln e j. Od czasu 
do czasu p rzy jeżdża ją  a rty śc i na jeden  lub  dw a 
w ieczory. Bawi tu  ks. Sapieha z rodziną. B aw im y 
się n ieźle, robim y w ycieczki w p iękne okolice, 
słow em , przepędzam y czas w esoło.

Ze Śląska. Gwiazda Cieszyńska zam ieściła 
w num erze ostatnim  na w stępie godny uw agi a r ty ­
k u ł  p. t. „P o sy ła jc ie  synów  w aszych do polskiego 
g im nazyum 11.

A rty k u ł kończy się następu jącą  słuszną  uw agą: 
„L udu  śląski! gim nazyum  polskie to  chluba tw oja. 
P osy ła j do n iego synów  tw oich  i nie tra ć  o tuchy, 
gdy widzisz, że n ieprzy jaciele  s ta ra ją  się w szelkie- 
mi siłam i jem u  szkodzić i istn ien ie  jeg o  podkopać. 
Pam iętaj, że k rzyw da, w yrządzona m aluczkim  i s ła ­
bym , w oła  o pom stę do n ieba, i że wcześniej lub 
później sam a się pomścić m usiu.

Z Warszawy. N ow ą księgarn ię  nak ładow ą i ko ­
m isow ą przy  ulicy Chm ielnej n r. 30 założono i o tw a r­
to  w tych  dniach pod firm ą „D ubow ski i G ajew ­
ski 11. Jeden  ze wspólników  firm y, m ianow icie p. D u­
bow ski przez szereg  la t p raco w ał w spólnie ze ś. p. 
T eodorem  P aprock im , znanym  n ak ład cą  w ielu cen­
nych d z ie ł o ryg inalnych  i tłóm aczonych.

Z Drezna piszą do n a s : N iezw y k łą  ucztę du ­
chow ą sp raw ił polskiej kolonii tu te jsze j p. A ntoni 
U rusk i, L w o w ian in , koncertow ym  popisem  w grze 
na  fortep ian ie . P . U rusk i po ukończeniu konserw a 
to ryum  w P radze , udaje  się w celu dalszego w y­
k sz ta łcen ia  do P a ry ża . W edług  sądu facliow j’ch 
k ry ty k ó w  p. U rusk i posiada nadzw yczajne zdolno­
ści, a p rzyszłość, p rzy  dalszej w y trw a łe j p racy , 
zapew ni mu niezaw odnie w ybitno im ię w gronie 
pierw szorzędnych polskich a rty stó w . K oncert p. 
U rusk iego  w ypad ł ku  ogólnem u zadow oleniu li­
cznie zebranych gości, a  szczególniej za w łasne 
kom pozycye, ja k  U w e r tu ra , Zgon „K onrada  W al­
len ro d a11 i Valse capricioso, obsypano a rty s tę  hu- 
cznemi oklaskam i.

Pokłony dla prawosławnego biskupa. Ju s ty n ,
praw osław ny  b iskup  riazańoki, w części urzędow ej 
Riazańsldch Eparchialnych Wicdomostiej tak ie  
w y d ru k o w ał o g ło szen ie :

„U praszam  zgłaszających  się do m nie, aby  mi 
się n igdy  nie k łan ia li do z iem i, d l a  m n i e  d o  
s t a t e c z n e  s ą  u k ł o n y  d o  p a s a ,  zaś sięgają  
ce do ziemi należą się B ogu. Mniej uniżan ia , w ię­
cej gorliw ości w słu żb ie , żadnej czołobitności, p ra  
w da ty lk o : oto honory , jak ich  żądam .“ Z aiste sk ro ­
m ny s łu g a  boży, skoro  ty lk o  d o  p a s a  żąda w 
caracie  pokłonów .

Francuscy artyści malarze. B ardzo ciekaw a 
jest s ta ty s ty k a  salonów  arty stycznych . W  tym  roku  
by ło  na polu M arsowem  2 2 8 0  dzie ł w ystaw ionych; 
na polach E lizejsk ich  4 8 7 9  d z ie ł ,  w ystaw ionych 
przez 3791  artystów . M iędzy a rty s tam i je» t p ra ­
wie trzec ia  część cudzoziemców, a  17 prc. kob ie t, 
tych  najw ięcej w dziale rysunków , em alij itp . d ro ­
bnych robót. Jeżeli rozw ażym y pochodzenie a r ty  
stów  nagrodzonych, n a jw y b itn ie jszy ch , przez ca ły  
szereg  la t, o trzym am y, że 30 prc. pochodzi z P a ­
ryża , k tó ry  więc je s t  najw yższym  pod w zględem 
arty stycznym  w całe j F rancy i. Z araz po nim (11 
prc.) idzie dolina G aronny i u jścia R o d an u , p o łu ­
dniow e k ra je  średniow iecznych trubadurów  i tru  
w erów. Z achow ały  ted y  sw e zdolności artystyczne .

Paderewski opow iada o swoim synku  komiczną 
b is to ryę . G dy P aderew sk i w parysk im  Ctrgue m iał 
dać k oncert, p ro s ił go m alec, aby  mu zezw olił 
pójść do cy rk u . Po koncercie  z ap y ta ł go ojciec, 
czy m u się podobało  w cyrku? W cale nie —  b rzm ia­
ła  odpow iedź. —  Sądziłem , że ta ta  będzie poka­
zyw ać w cy rku  ja k ie  szsuki, —  tym czasem  ta ta  
g ra ł  ty lko  na fo rtep ian ie , ta k  ja k  i w dom u".

kom , zalegającym  z w ład k im i ponad 4 k w a rta ły , 
a  nie m ogącym  obecnie takow ych uiścić, że winni 
wnieść udokum entow ane prośby  o zaw ieszenie praw , 
w przeciw nym  razie n arażą  się na  w ykreślen ie .

Mianowania. Wiener Ztg. og łasza : M inister ro l­
n ictw a zam ianow ał kom isarzy lasow ych : O i tona
L o e b l a  i W ik to ra  D o b r u  c k i e g o  starszym i 
kom isarzam i Jasówvmi.

Składki. Zam iast w ieńca na trum nę  ś. p. Jana  
W ilatow skiego złoży li W ład . i Ju l. M arkw iczyńscy 
z Podgórza 10 z łr . na re s tau racy ę  K ated ry  na 
W aw elu.

Repertoar teatru letniego
(w p a rk u  krakow skim ).

W e w t o r e k  21 lip c a : Po raz p ierw szy 
niche.

,Ni-

Z  naszych zdrojowisk.

Ze  s t o w a r z y s z e ń .
=  Towarzystwo wzajemnej pomocy oficya- 

listów prywatnych liczyło  w ed ług  p rzysłanego  
nam spraw ozdania z dniem  30 czerw ca b. r . 2294  
członków  rzeczyw istych z 1 0 .1 9 3  udziałam i, 17 
uczestników  z 55 udziałam i, czyli razem  z roczną 
w k ład k ą  (z doliczeniem  d o p ła ty  na fundusz reze r­
wowy) 6 1 .4 8 8  z łr ., —  członków  w spierających 55 
i honorow ych 10.

M ajątek  ty lko  w dziale zapomóg s ta ły eh  w ynosił 
z dniem  30 czerw ca b. r. gotów ką 1 4 .431  zfr, 48  
c t., w efek tach  5 1 1 .9 8 0  z łr . i w dwóch realno- 
ściach w artości 5 9 .5 5 0  z łr .

P rzy b y ło  w ciągu II . k w a rta łu  z pow iatów  g o ­
tów ką  1 4 .8 4 7  z łr . 17 c t., z odsetek  9 .731  z łr . 
75 c t., zakupiono efektów  im . w artości 3 6 .0 0 0  z łr ., 
za w ylosow ane i "zrealizow ane efek ty  6 .7 0 0  z łr . i 
w p ła ty  em ery tów , w dów  i sieró t do funduszu re ­
zerw ow ego i pogrzebow ego 1132  z łr . 96 ct.

W ypłacono w II. k w arta le  na zapom ogi s ta łe  
(em ery tu ry ) niezdolnym  do p racy  członkom , w do­
wom i siero tom , na po trzeby  adm in istracy jne , je d ­
norazow e da tk i i ry cza łty  pogrzebow e, ogółem  
3 1 .6 7 0  z łr . 98 ct.

W ydano (w celu zrealizow ania) w ylosow ane e fek ­
ty  im iennej w artości 6 7 0 0  z łr ., w ydauo na zaku- 
pno efektów  3 5 .7 7 2  z łr . 90 c t., —  zw rócono za
kupony przy zakupnie efektów  4 8 0  z łr . 33 c t.,
zwrócono pow iatom  44 z łr .,  zw rócono n iep rzy ję tem u  
na cz łonka w kładkę 9 z łr . 25  ct.

W  II. k w a rta le  p rzy zn a ł W y d zia ł cen tra ln y  T o ­
w arzystw a 10 członkom  niezdolnym  do p racy  sta łe  
zapomogi w rocznej kw ocie 1163  z łr . 10 ct. i 9 
wdowom pensye w dowie w rocznej kw ocie 499  złr. 
40 c t., 4 sierotom  zapom ogę czasow a w rocznej kw o­
cie 278  z łr .

P rzy  sposobności w yjaśnia W y d zia ł cen tra ln y , 
że w pow iatach is tn ie ją  zarządy  pow iatow e, k tó re  
udzielają w szelkich w yjaśn ień  i u ła tw ia ją  p rzy s tą ­
pienie do T ow arzystw a, zbytecznem  ted y  je s t, aby 
m ający chęć w pisania się na członków  odnosili się
w prost do Lw ow a do W ydzia łu  centralnego .

T ow arzystw o , zaw iązane w celu niesienia pom o­
cy oficyalistom i urzędnikom  p ryw atnym , tudzież 
wdowom i sierotom  po nich, pobiera  obecnie od 
udzia łu  6 z łr . rocznie (oprócz jednorazow ego nie- 
znaczuego wpisowego). T ak ich  udziałów  woluo 
w m iarę posiadanych środków  i więcej rocznie 
w płacać.

P o ży tk i czyli s ta łe  zapom ogi (obliczane w edług 
osobnej tabeli) w ynoszą obecnie około  50 % , czyli
innem i słow y: k to  z ło ży ł na udzia ły  przez czas
należenia do T ow arzystw a n. p. 4 0 0  z łr ., ten po 
b ie ra  (sam, a po śm ierci jeg o  rodzina) w danych 
w ypadkach około 20 0  z łr . rocznie.

S ta łe  zapom ogi i doraźne, w ypłacone dotychczas 
przez T ow arzystw o w ciągu la t  28 sw ego is tn ie ­
nia, w ynoszą kw otę przeszło  5 8 0 .6 0 0  z łr .

N akoniec przypom ina W ydzia ł cen tra ln y  człon-

Krynica , 16 lipca. (K oresp. N. Ref.) Sezon 
g łów ny  w p e łn i, posypały  się też  ju ż  ja k  z rogu  
obfitości w szelkiego rodzaju  rozryw k i, a  in icyato- 
rom  ich należy  się wdzięczność, że używ ają  w szel­
kich  rozpaczliw ych w ysiłków , aby  ty lko  życie to ­
w arzysk ie  oż jw ić . W ypadkiem  dnia by ło  pośw ięce­
nie s ta tu y  M atki B oskiej w p a rk u  zak ładu  dyete- 
tycznego d ra  Skórczew skiego k tó re  się odby ło  w 
niedzielę 12 b. m. W span ia ła  pogoda tow arzyszy ła  
podniosłem u ak tow i, k tó rego  dokonał jed en  z ba­
w iących w zak ładzie  kap łanów , w obecności rodzi­
ny d ra  S kórczew skiego i licznego g rona  zaproszo­
nych gości. Podczas podw ieczorku, urządzonego w 
pa rk u , wznoszono liczne to as ty  na cześć obojga 
Skórczew skich, św iadczące o ogrom ie sym paty i, j a ­
k ą  oni się cieszą, a  n ieza ta rte  w rażenie w yw oła ł 
toas t w ierszem  w zniesiony przez p. L udom ira Be- 
nedyktow icza na cześć duchow ieństw a polskiego i 
te a s t d ra  Skórczew skiego na cześć polskich n ie­
w iast. W śród ożyw ionej pogaw ędki, podejm ow ani 
z serdecznością uprzejm ością, przepędzili goście n a j­
przyjem niej p arę  godzin w uroczym , cienistym  p a r­
ku  zak ładu  d ra  Skórczew skiego , podziw iając o lb rzy ­
mi zasób energ ii, z jak im  dr. Skórczew ski zd o ła ł 
n ieupraw ne, p iasczyste  w zgórze przem ienić na tak  
w span ia ły , pe łen  kw iatów  i owoców, c ien isty , u ro ­
ku  pełen  park . S ta tu a  M atki B oskiej, w ykonana 
przez p. E ljasza, im ponuje dokładnością  w ykonania, 
a  ustaw iona na m ałe j polance w śród w iecznie gw a 
rżących z sobą drzew  i k rzew ów , stanow ić będzie 
m iły  p unk t odpoczynku d la  osób lubiących m arzyć 
w odosobnieniu.

W raca jąc  do zabaw , zaznaczyć muszę koncert 
spacerow y m uzyki zdrojow ej, w poniedziałek  13 
b. m. urządzony staran iem  d y rek to ra  W rcńsk iego . 
Ulewa, trw a jąca  dzień ca ły , o dstraszy ła  w ielu chcą­
cych być na  tym  w ieczorze, szczupła też  ty lko  
g a rs tk a  w y słu ch a ła  zajm ującego p rogram u, darząc 
burzą oklasków  ulubionego  kom pozytora  W rońsk ie­
go za jeg o  w yborny  p rzek ład  na oi k iestrę  Cho 
pinow skiego P re lud ium . —  L o te ry a  fan tow a, zapo­
w iedziana na 13 b. m ., od b y ła  się z pow odu n ie ­
pogody na  d ru g i dzień w e w torek  14* b. m. w sali 
balow ej. U rządzem ern te j zabaw y zajmov ił się 
z uznania godną zapobiegliw ością sp rężysty  kie 
rów nik  tu te jszego  zak ładu  g im nastycznego p. Oswald 
W yszyński, mimo jed n ak  że dochód przeznaczony 
b y ł na cele dobroczynne, sa la  balow a n ie  zapełn iła  
się ta k , ja k  pow inna.

W iększe ożyw ienie zapanow ało  na w ieczorze de- 
k lam acyjno-w okalnym , urządzonym  we środę l i  
b. m. przez Stow . m łodzieży un iw ersy teck ie j w K ra- 
kow io „Z jednoczenie11. P rog ram  w y p e łn iły  produk 
cye chóru , dek lam acya i śpiew  solow y członków  
tego  S tow arzyszenia , a  zakończyły  tańce , trw ające  
do późna. P łe ć  p ięk n a  w cale licznie b y ła  re p re ­
zen tow ana, za to  b rzydszej połow y rodzaju  ludz­
kiego b rak ło .

Przypędzono 3011 sztuk.
Notowano: Prosięta od — ■— do —'— za pa­

rę. Chude od —•— do —•— . Mięsue od —*34 
do — .36. Tuczue od —'36 do —*38 za kilo 
żywej wagi.

Załadowano: Do krajów monarchii 2554 sztuk. 
Za granicę -— sztuk. Do Krakowa — sztuk.

Ostatnie w iadom ości
Układy w sprawie n o we j  p o ż y c z k i  r o­

s y j s k i e j  zostały już ukońcczone i ugoda, do­
tycząca pożyczki, podpissana. Pożyczka ma być 
3-procentowa i podobno wynosić ma 400 milio­
nów franków, t. j. znacznie mniej, niż przypu­
szczano. Subskvypcva ma się odbyć w Paryżu, 
Berlinie i Petersburgu 28 lipca. Celem potycz­
ki , według oficyalnego brzmienia, ma być 
„wzmocnienie środków skarbu rosyjskiego11, a 
właściwie pożyczka przeznaczona jest na z a- 
t u p n o  z ł o t a  celem u r e g u l o w a n i a  w a ­
l u t y .  — Dyrektor R o t h s t e i n  wyjechał już 
do Rosyi.

Telegramy „Nowej Reformy"

Spostrzeżenia meteorologiczne
(podług obserwatoryum krak.). 

Kraków, 20 lipca.
wczoraj dziś dziś

g. 10 w. g. 6 rano g. 2 pop.
Ciśnienie powietrza 

(zred. do 0) 741*5mm 742*9mm 743*9 mm

Temperatura 
w stopniach Celsinsza +  19°,1 +18°,6 +  24°,6

Kierunek i moc wiatru 
(0 =  cisza, 10 bnrza) N 1 N I NNE2

Wilgotność względna 
(w odsetkach) 87 $ 82$ 57$

Stan nieba 90 pog., 10 snp. pochm. 2

Dział ekonomiczny.
Przekazy czekowe. Dyrekcya poczt ogłasza: 

Począwszy od 1 sierpnia b. r. będą w miejsco­
wościach, w których już teraz doręcza się prze­
kazy pocztowe adresatom wraz z przekazaną 
kwotą — również przekazy czekowe urzędu po­
cztowej kasy oszczędności, o ile nie przekra­
czają kwoty 500 złr., doręczane wraz z przy­
padającą kwotą, za co pobierane będą takie sa­
me opluty, jakie obecnie pobiera się za dorę­
czanie przekazów pocztowych. Przekazy czeko­
we na kwotę wyższą jak 500 złr., tudzież prze­
kazy, których zrealizowanie zależnem jest od 
wykazania osobnego świadectwa np. potwier­
dzenia życia, wdowieństwa, ubóstwa, przy prze­
kazach na zaopatrzenia asygnowane przez za­
kłady ubezpieczenia dla robotników — będą 
doręczane tak samo jak dotychczas.

Wreszcie mogą strony także zastrzedz sobie 
odbierani" przekazów' czekowych w urzędzie 
pocztowym i to osobiście lub przez pełnomocni­
ka, za co musi być uiszezona miesięcznie z gó­
ry należytość I złr.

Zresztą wszystkie inne przepisy, dotj czące 
doręczania przekazów pocztowych, mają analo­
giczne zastosowanie i do przekazów czekowych.

Targ na nierogacizną w krakowskim Zakła­
dzie obserwacyjnym. — Ruch targowy z dnia 
17 lipca 1896.

(Telegramy Biura Korespondencyjnego).

Ischl, 20 lipca. Hr. G o ł u c h  o w s k i  przybył 
tutaj dzisiaj.

Roudnice (Raudnitz) 20 lipca. Pociąg osobo­
wy, nadchodzący z Pragi, wykoleił się na tu­
tejszym dworcu kolejowym. Jeden z podróżnych 
lekko ranny. Cztery wagony zostały uszkodzone.

Pilzno, 20 lipca. Wskutek wykolejenia się wa­
gonu w L i n d e n a u  spóźnił się pociąg „zbyt 
kowy“, pospieszny i osobowy o 2 i pół go­
dziny.

Berlin, 20 lipea. Na Górnej Sprewie wybuchł 
na parowcu pożar wskutek uchodzenia pary z 
kotła. Wszystkicli podróżnych w liczbie 250 
zdołano uratować. Parowiec zaciągnięto do Sa­
dowy.

Paryż, 20 lipca. Pogrzeb margr. M or e s ’a 
odbył się wczoraj przy ogromnym współudziale 
ludności. Na nabożeństwie żałobnem w kościele 
Notre-Dayie byli obecni przedstawiciele prezy­
denta F a u r e ’a, ministra spraw zagranicznych 
H a n o t a u x ’a i ministra wojny B i 11 o t a. 
Zwłoki złożono na cmentarzu Montmartre.

Paryż, 20-go lipca. A y etycy a Harasa donosi 
z Aten: W zeszły piątek wybuchły w Rethy- 
mno rozruchy. Zamiarowi Turków w y s a d z e ­
n i a  w p o w i e t r z e  d z i e l n i c y  c h r z ę ś c i  
j a ń s k i e j  za  p o m o c ą  d y n a m i t u  prze 
szkodzono, dzięki wdaniu się w sprawę konsula 
angielskiego.

Dwóch deputowanych chrześcijańskich opuściło 
Kaneę i powróciło do Heraklion, gdzie wskutek 
zamordowania trzech chrześcijan panuje wielkie 
rozdrażnienie wśród ludności.

Bern, 20 lipca. Szwajcarska Rada związkowa 
zabroniła d o w o z u  n i e r o g a c i z n y ,  w ogól­
ności od 20 b. m. począwszy. Dowóz nieroga 
cizny, ważącej więcej niż 60 kilo, może być 
dozwolony, jeżeli rządy kantonalne zobowiążą 
się zaprowadzić surowy nadzór a t do zabicia 
wieprzów. Zezwolenia na dowóz nierogacizny, 
ważącej mniej, niż 60 kilo, udzieli się tylko 
wyjątkowo, pod warunkiem trzydziesto dniowego 
nadzoru weterynarskiego. Prośby o zezwolenie 
dowozu należy nadsyłać kompetentnym władzom 
kantonalnym.

Rzym, 20 lipca. Aycncya Stefaniego donosi z 
K a n e i ,  iż onegdaj po południu, z nieznanej 
dotąd przyczyny, powstała panika wśród Muzuł­
manów i chrześcijan. Pewien Muzułmanin został 
ranny i umarł wkrótce potem. Władzom udało 
się przywrócić spokój.

Madryt, 20 lipca. W \  e c 1 a, prow. Murcia 
zauważono trzęsienie ziemi. Wśród mieszkań­
ców powstał popłoch; ludność obozuje w oko­
licy Yecli pod golem niebem. Z ludzi nikf nie 
zginął.

Podług depeszy z K u b y ,  wzmaga się tam 
żółta febra.

Madryt, 20 lipca. Senatorowie liberalni zamie­
rzają przeszkodzić przyjęciu projektu ustawy 
dotyczącej zatwierdzenia funduszów na koleje 
żelazne i zgłoszą 47 wniosków o zmianę. Dy 
skusya rozpocznie się dzisiaj.

Prezydent ministrów C o n o v a s zamierza po 
stawić kwestyę zaufania przy projektach tinan 
sowych.

Londyn, 20 lipca. Pancerniki „Resolution11 i 
„Repulse“ zderzyły się podczas manewrowania 
nad wybrzeżem irlandzkiem. Pancernik „Reso 
lution“ został uszkodzony nad powierzchnią wody

Londyn, 20 lipca. Times donosi z Hongkong; 
Misyonarze donoszą z południowej F o r m o z y  
że Japończycy dopuszczają się strasznych okru 
cieństw na Chińczykach, których w jak  najkró 
tszym czasie zupełnie chcą wytępić. Przeszło 60 
miast spalono; tysiące osób zginęło okropną 
śmiercią.

Konstantynopol, 20 lipca. Nim jeszcze Porta 
odpowiedziała na ostatnie przedstawienia mo 
carstw, wojsko tureckie usiłowało w okręgu A po­
k o r on a zająć kilka pod względem strategicz­
nym ważnych punktów i poniosło przytem dwie 
porażki, lecz osiągnęło także w części cel zamie­
rzony.

Doniosłość zwycięstwa tureckiego w H a u- 
r a n  bywa przecenianą; siła odporna D r u z ó w  
w głębi kraju, zwłaszcza w górach, jest jeszcze 
wielką. W ostatnich dniach przyszło do licz­
nych starć. Upłynie jeszcze czas dłuższy, nim 
nastąpi zupełna pacyfikacya wyspy.

Sofia, 20 lipca. Dziennik Mir donosi, iż sę­
dzia śledczy w sprawie z a m o r  d o w a n i a  
S t a m b u ł  o w a  przedłożył odnośne akta pro 
kuratoryi, która prześle je trybunałowi pierw­
szej instancyi.

Ńowy Jork, 20 lipca. Herald donosi z Key- 
west, iż hiszpańskiego generała S u e r e z a  
J u cl  a ma  15 b. m. pobili powstańcy pod Mac- 
cos, w prowincyi Pinar del Rio na wyspie Ku­
bie; 14 oficerów i 300 żołnierzy jest częścią za­
bitych, częścią rannych. Obiega pogłoska, że ge­
nerała Juclama wzięto do niewoli i zatrzymano, 
jako zakładnika.____________________________

Zjednoczony dług w papierach 
Zjednoczony dług w srebrze . .
Austryacka renta złota . . . .
1 c $  austryacka renta (marcowa) . 

węgierska renta złota . . .
węgierska renta koron. . .

Akcye banku austro-węgierskiego
Akcye kredytow e...........................
jondyn ...........................................
łanknoty banku niem. za 100 m. .
20 m a r e k .....................................

-frankówki za sztukę . . . .
łanknoty w łoskie...........................
Jukaty a u s try a c k ie ......................

Wiedeń, d. 20 lipca. Ruble 126 75 Geua naf­
ty 18*—. Spirytus gotowy 15*70. Żyto na 
wiosnę 5 63. Pszenica na wiosnę 6 63. Owies 
na wiosnę 5*55.

Wiedeń, d. 20 lipca. 4 $  oblig. poi. krajów, 
z 1891 97*— ; 4% oblig. poż. krajów, z 1893 
97*—, 4% galic. fund. propinacyjnego 97*60; 
4 $  listy banku krajowego 97*50; 41/, $  listy 
banku kraj. 100*50; 5 $  obligi banku krajowe­
go 102*— ; 4% list. kred. ziemsk. 56-let. 97 6f; 
Akcye Karola Ludwuta 219*50; Akcye kolei 
wowsko-czern. 289*— ; Losy z 1854 na 250 złr. 
144*50 losy z 1860 na 500 złr. 147*50; losy 
z roku 1860 na 100 złr. 157*50; losy z r. 1864 
za 100 złi. 190 50; akcye zakładu kred. dla 
bandlu i przemysłu 364*— ; akcye galic. banku 
lip. na 200 złr. 381*— ; Lftnderbank na 200 
złr. 255*— ; akcye austro-węg banku na 600 
złr. 977.

Berlin, d. 20 lipca. Godzina *2 minut 40 pc 
poł. Austryackie kredyty 228 60 mrk. Austryr- 
cka złota renta 104*90 mrk. Austryacka srebrna 
renta 102*40 mrk. Węgierska złota renta 104*40 
mrk. Węgierska renta koronowa 100 40 mrk. 
Austryackie banknoty 170*10 mrk. Akcye kolei 
lwowsko!- czerniowieckiej —*— mrk. R u b l e  
216*20 mrk. 5 $  listy zastawne Królestwa Pol­
skiego —*— mrk. 4 $  listy likw. Królestwa Po’- 
ckiego 66*70 mrk.

(ursa łalagr. na giełdzie wiedeńskie] i berlińskiej,

Wiedeń, dnia 20 lipca 1896.
Kurs w wal 

austr.
złr. ot.

101 80
101 85
123 90
101 15
122 60
99 60

977 --
364 50
119 80

58 75
11 74
9 51 \

44 45
5 65

Odpowiedzialny Redaktor: 
l o h a l  K o n o p i ń s k i .  

Wydawca:
Dr. Ltosławr Barański.

Rubryka „Nadesłane" nie pocnodzt oa He- 
riakcyl, która też żadnej odpowiedzialności za 
!ą nie przyjmuje.

N A D E S Ł A N E .

Dnia 16 bm., koło godziny 6-tej wieczór, została 
w m o i m kantorze sprzedana

4°|0 renta węg.erska.
W  interesie sprzedającego upraszam, aby się ze­

chciał zgłosić do mego kantoru.
(1630.3-3) W. Bujańskl

Dom bankowo-komisowy i biuro spedycyjne.

3 6  odznaczeń, 
między niemi 14 dy­
plom ów honorowych  
i 18 złotych  madali.

L iczne św iadectwa  
pierwszych pow ag le­

karskich.

Niemowlęta,
których matki nie mogą karmić wcale lub do­
statecznie, w y c h o w a ć  m o ż n a  n a l e ż y c i e

Henryka Nestlego Mączką dla dzieci.
Dawki na próbę, tudzież broszury, zawierające 
sposób przyrządzenia, oraz liczne świadectwa 
pierwszych powag europejskich, domów podrzut­
ków i szpitali dla dzieci, wysyła na żądanie 

główny skład:

F. Berlyak, Wiedeń, I, Haglergasse, 1.
Składy we wszystkich aptekach i drogueryaeh.
Daw ka M ączk i dla dzieci O  O  centów. 
D aw ka zgęszczonego M le ka  5 0  cent.

Podług świadectwa dyrektora doi. austr. za­
kładu kraj. dla podrzutków dr. F i i d i n g e r a ,  
Nestlego mączkę dla dzieci przy zaprowadzeniu 
jej w Austryi w r. 1872 autentycznie zbadano, 
tam jej przez dwa lata ze świetnym skutkiem 
używano do karmienia 84 dzieci do życia słabo 
uzdolnionych, które nie potrafiły ssać, oraz ta­
kich, którym choroba nie pozwalała karmić się 
piersią, przez mamkę im podaną, — i przez to 
zmniejszyła się też śmieitelność. Przez ten sze­
reg lat Mączka Nestlego dla dzieci dotarła, do 
wszystkich warstw społeczeństwa, od lat blisko 
30-tu rozpowszechniła się po całym kontynencie 
i dzisiaj przeto z n a n ą  już jest przez wszyst­
kich. 1222 7 20

R e s z l a  n a k ł a d u .

Złożenie zwłok A. Mickiewicza
na Wawelu.

Wydawnictwo pamiątkowe, ozdobione 22 ilu- 
stracyami, dziewięć arkuszy druku, pożądane 
przez wszystkich posiadających dzieła Mickie­
wicza, nadające się również na upominki z Kra­
kowa, w pozostałej niewielkiej ilości egzempla­
rzy posiada na składzie głównym Księgarnia 
Gebethnera i Spółki.

Cena egzemplarza ozdobnie oprawnego 80 ct., 
bez oprawy 60 centów.

W y r o b y  s k ó r k o w e  (specyalność: portmonetki na nową monetę) 
JAPONSZCZYZNĘ (specyalność: kasetki na tytoń, cygara, robótki damskie i t. p.) 
PAPIERY LISTOWE W kasetkach (specyalność: Fayorit-Paper i papier St. George)

poleca:

M A G A Z Y N  T O W A R O W  G A L A N T E R Y J N Y C H
p o d  f i r m ą

R llD O L F  H E R L K  Z K A  w Krakowie Plac Maryacki L. 1.
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Rutynowany korespondent
dla polskiego i niemieckieg. języka, z praktyką 
zawodową w większym interesie, potrzebny ewen­
tualnie zaraz. Tacy, którzy pracowali w fabryce, 
lub w większym składzie maszyn , albo w inte­
resie dla artykułów technicznych , szczególnie 
zaś stenografowie dla polskiego i niemieckiego 

języka mają pierwszeństwo.
Dokładne zgłoszenia w polskim i niemieckim 

języku, z odpisami świadectw i podaniem wyna­
grodzenia, należy adresować do firmy : Fabry­
ka maszyn i odlewarnia żelaza 
E. Bredta 1 S-ki w Ottynli, między 
Stanisławowem a Kołomyją. Oferty nieuwzglę- 
dnione pozostaną bez odpowiedzi. 1635 1 3

Dr. Władysław Raschke
a r c y k s ią ię c y  d o r a d c a  p r a ­
w n y  i  a d w o k a t  w  Ż y w c u

poszukuje 1641 1 3

koncypienta.
W ydział krajowy.

L. 45.441.

O g ł o s z e n i e
w sprawie wypowiedzenia obligacyj 

potyczki krajowej z roku 1883.
W myśl uchwały Wys. Sejmu 

z dnia 28 września 1892 r. wy­
powiada Wydział krajowy królestwa 
Galicyi i Lodomeryi z Wielkiem 
Księstwem Krakowskiem o b lig a  
c y e  g a l ic y j s k ie j  p o ż y c z k i  
k r a jo w e j  z r . 1 8 8 3  z d n ie m  
1 l is to p a d a  1 8 9 6  r . i z dniem 
ty m , w którym także ich dalsze 
oprocentowanie ustaje, uznaje je za 
płatne Galicyjska Kasa krajowa, a 
względnie Kasa pożyczek krajowych 
wypłacać bedzie od dnia 1 listopa 
da 189t> wszystkie przedłożone je 
obligacye tej pożyczki, zaopatrzone 
w kupony bieżące, w ich nominal­
nej wartości. 1628 i

Wydział1 krajowy zwraca uwagę 
wszystkich właścicieli winkulowa 
nych obligacyj pożyczki z r. 1883 
że w własnym swoim interesie po­
winni jak najwcześniej postarać się 
u kompetentnych władz o zezwo­
lenie na dewinkulacyę tak , ażeby 
obligacye te mogły być z dniem 
1 listopada 1896 r. zrealizowane. 

We Lwowie, 15 lipca 1896 r.

Faeton damski, używany, lub wózek
do zaprzęgu kucyków , poszuki­

wany do kupna.'
Zgłoszenia pod 1640 przyjmuje Ad- 

ministracya „N. Reformy*. 1640 l 3

A ptekę
z większym obrotem kupię zaraz.

Łaskawe zgłoszenia pod S. B. Prze­
myśl, ulica Zielona, 23. 1639 1 4

P o a z u k u j e  a l ę
dwóch rutynowanych podróżujących
do sprzedaży nadzwyczaj pokupnego i w każdym 
domu potrzebnego artykułu. — Wymagana kau- 
cya 150 złr., oraz znajomośó stosunków prowin- 
cyonalnych — Zgłoszenia pod ,,Czas to pieniądz 

100“ poste restante Kraków. 1636 1 3

Dla PP. oficerów i sportowców!
' I T n p t  prawdziwej rasy angielskiej, biało- 
-M M .« M . Iz żółtawy, JO ctm wysoki, 11 mie­
sięcy mający, bardzo przywiązany, sehludność 
lubiący, je s t , jako nadliczbowy, zaraz tanio do 
sprzedania. — Wiadomość: Fani Marnitschew, 
Etabllsseme.it „Odeon“. 1647 1

L. 824.

O g ł o s z e n i e .
M agistrat król. wol. m ia­

sta M yślen ic na podstawie u- 
chwały Rady miejskiej z dnia 16 
lipca 1896 podaje do powszechnej 
wiadomości, że d n ia  3 3  l ip c a  
1 8 9 6  r . o godzinie 11 przed po­
łudniem odbędzie się w biurze Ma­
gistratu publiczna licytacya oferto­
wa w celu w y p u s z c z e n ia  w  
d z ie r ż a w ę  n a  c z a s  o d  d n ia  
1  s ie r p n ia  1 8 9 6  d o  d n ia  
3 1  g r u d n ia  1 9 0 1  r . p r a w a  
m y ś le n ic k ie j  p r o p in a c y i  
m ie j s k ie j ;  p r a w a  p o b o r u  
o p ła t  k o u s u m c y jn y c h  na ce­
le gminne od napojów, przez trzecie 
osoby do tutejszego miasta wpro­
wadzonych ; p r a w a  'w y k o n y ­
w a n ia  p r z e m y s łu  g o s p o -  
d n ie g o  z uprawnieniem podawa­
nia potraw, kawy i ciepłych na­
pojów, tudzież celem oddania w  
d z ie r ż a w ę  k a r c z m y  z o g r o ­
d e m  na Spalonej, pod 1 k 286, 
w Dolnejwsi.

Cena wywołania rocznego czyn­
szu za wszystkie powyższe upra­
wnienia wynosi 9000 złr., zaś wa- 
dyum 1800 złr.

Bliższe warunki licytacyjne przej­
rzeć można w biurze Magistratu 
każdego d n u  w godzinach urzędo­
wych. 1638 i

Myślenice, dnia 16 lipca 1896.
Burmistrz 

D r .  K la k u r k a .

Księgarnia fi. Gebethnera i Sędłki w Krakowie
p o l e c a  1637 1 3

Eljasz Wal. Ilustrowany przewodnik do Tatr, Pienin i Szczawnic, z 58 ilustr. 
i mapą Tatr. Wydanie piąte przerobione i uzupełnione. W op. awie złr. 2.30.

Gliński Haz. Król Bolesław Śmiały. Tragedya. 1 złr. 50 ct.
Gorazda Woje. Silesiana, z pamiętnika dziennikarza. (Czysty dochód prze 

znaczony na rzecz Polskiego Gimnazyum w Cieszynie). 60 ct.
Historya 2-ch lat 1861— 1862 przez Z .  L .  S .  Tom V. 4 złr., za komplet 

w  5-ciu tomach 18 złr. 20 ct.
Kowerska Zoila. Na służbie, powieść, 2 tomy. 2 złr. 60 ct.
liikow ski Edw. ks. Biskup. Unia Brzeska (r. 1596). 3 złr. 60 ct.
Obracńunki polityczne. I. Rosya wobec Polski, skreślił publicysta z W ar­

szawy. 50 ct.
Odpowiedź Jerzego Moszyńskiego na korespondencyę z Krakowa, za­

mieszczoną w 17 Nrze „Kraju* z r. b. 15 ct.
Położenie i potrzeby kośeioła katolickiego w Stanach Zjednoczonych Północnej 

Ameryki, a w szczególności zamieszkałych tam Polaków przez X. J . C. 
1 złr. 20 ct.

Pradzyńskl Ign. Pamiętnik historyczny i wojskowy o wojnie polsko-rosyj- 
‘ skiej w r. 1831. 1 złr. 80 ct.

W acław ks. Kapucyn. Wiadomości historyczne o cudownym obrazie Najśw. 
Panny Maryi łaskawej w kościele katedralnym we Lwowie. 30 ct.

W ysocki Ig. Iryna, powieść poleska, 80 ct.
Zbyszewskl Ii. ks. Prawowitość i lojalizm, kryzys myśli polskiej. 1 złr.

CXXXXXXXDttQOG

Swoszowice pod Krakowem
zdrojowisko wód siarczanych,

przez największe powagi lekarskie polecane, siedm kilometrów od Krakowa oddalone, 
staeya kolei państwowej, z najwygodniejszą bomunikacyą (pięć razy dziennie koleją 

i cztery razy omnibusami zakładowemi).
Zakład posiada z komfortem urządzone mieszkania po cenach nader przystępnych 

i wszelkie wygody i uprzyjemnienia dla gości kąpielowych, jakoteż wyborną restauracyę.
Kąpiele siarczane, jakoteż mułowe z najlepszym skutkiem bywają stosowane i zalecane 

w gośćcu stawowym i mięśniowym, w obrażeniach kości, w chorobach skóry i nerwów.
Z d r o j e  s w O B z o w ic k ie  ?o do siły i skuteczności dorównują wszelkim tego 

rodzaju źródłom zagranicznym.
P ora  kąpielow a od 15 maja do 15 września.

Lekarz zakładowy wykonuje m i ę s i e n i e  i e l e k t r y z o w a n i e  według naj- X  nowszych prawideł sztuki lekarskiej. 1619 31 40

X X X X X X X X X X IX X X X X X X X D O O C X X X X X X > #
L. 5624.

Obwieszczenie.
Bnia lO sierpnia b. r. przed południem w sali Magistratu tutejsze­

go odbędzie się publiczna licytacya ustna lub zapcmocą ofert pisemnych ce­
lem wydzierżawienia, względnie wynajęcia.
I. na przeciąg trzech lat t. j. na czas od 1. stycznia 1897 do 31 grudnia 1899.

1. a) prawa wyrobu i wyłącznego wyszynku na obszarze m. Tarnowa wszy­
stkich napojów propinacyjnych z wyjątkiem piwa, oraz prawo wyrobu 
i wyszynku słodzonych napoi spirytusowych, z ceną wywołania tytu­
łem rocznego czynszu . . . . . .  33.000 złr. a. w.

b) prawa poboru opłat komunalnych od powyższych napoi (oprócz piwa) 
w obręb miejski skąd inąd t. j. z obcych gmin sprowadzonych z ceną 
wywołania tytułem rocznego czynszu . . . 21.000 złr. a. w.

2. a) prawa propinacyi piwnej i prawa poboru opłaty propinacyjnej od piwa.
z ceną wywołania tytułem rocznego czynszu . 30.000 złr. a. w.

b) prawa poboru opłaty komunalnej od piwa , z ceną wywołania tytułem 
rocznego c z y n s z u ................................................ 20.000 złr. a. w.

3. realności Nk. 3 w Tarnowie na Strusinie, z ceną wywołania tytułem 
rocznego czynszu . . . . . .  1.500 złr. a. w.

4. prawa poboru opłat krajowych konsumcyjnych na obszarze powiatu 
sądowego Tarnów, z ceną wywołania tytułem rocznego czynszu 10.000 złr.

II. albo na przeciąg sześciu lat t j. na czas od 1 stycznia 1897 do 31 
grudnia 1902.

prawa ad 1 a) przy cenie wywołania tytułem rocznego
czynszu . . .    33.000 złr.
prawa ad 1. b) „ „ „ „ „ 23.000 „

. 2. a) ,  „ „ 30 000 „
» n » b) , „ „ „ „ 22.000 „

» 3 L » » » 1-500 „
Ą „ 4. tylko na lat trzy „ „ „ 10.000 „

Licyantom wolno wnosić oferty na wszystkie wyżej wyszczególnione pra­
wa, opiewające na trzech lub sześcioletnią dzierżawę albo też razem na oba 
okresy dzierżawne, winni oni atoli podać czynsz jaki w tym drugim wypadku 
ofiarują rocznie z każdego z powyższych praw przy trzech , a jaki przy sześ­
cioletniej dzierżawie. — Prawo pod I 4. wymienione w każdym razie tylko 
na przeciąg trzech lat wydzierżawione być może.

Licytanci obowiązani są przed rozpoczęciem licytacyi złożyć w Kasie miej­
skiej tarnowskiej wadyum w wysokości 10 % ceny wywołania gotówką lub w pa­
pierach wartościowych, pupilarne bezpieczeństwo mających, obliczonych we­
dług kursu giełdowego w dniu złożenia, jednak nie powyżej nominalnej war­
tości, i potwierdzenie kasy wręczyć komisyi licytacyjnej.

Oferty wniesione po godzinie 12 w południe nie będą uwzględnione. 
Warunki licytacyjne, które przed rozpoczęciem licytacyi odczytane zosta­

ną, moi na przeglądać w Magistracie w godzinach urzędowych.
M a g i s t r a t  m i a s t a  T a r n o w a .

Tarnów, dnia 19 czerwca 18.96. 1481 3 3
Burm istrz: W . B o g o y s k i .

STajwiększa działalność!
Najpiękniejszy ścieg! Największa trwałość!

Najwygodniejszy sposób użycia!
to są zalety, którym O r y g i n a l n e

SINGERA MASZYNY DO SZYCIA
zawdzięczają swe niezrównane powodzenie.

Nowa familijna maszyna do szycia Singera Co.
wysokoramienna Tibrating Shuttle maszyna uzyskała sobie znowu, 
jak wszelkie dotychczasowe wyroby tej fabryki, nadzwyczajne uznanie; jest ona 
wzorową pod względem konstrukcyi, nader wygodną w użyciu i niezrównaną 
w działalności.

12 milionów oryginalnych Singera maszyn do użytku domowego, do białego szycia i do wszelkiego 
rodzaju celów przemysłowych jest w użyciu , a na wystawach przyznano im przeszło 400 pierwszych nagród, 
i tak znowu otrzymały oryginalne Singera maszyny do szycia na wystawie światowej w Chicago z pomiędzy 
wszystkich wystawców największe odznaczenie: 54 pierwszych nagród; na wystawie 1894 we Lwowie dy­
plom honorowy; na wystawie 1895 w Kolonii złoty medal; w Cieplicach złoty medal; w Igławie trzy dyplo­
my honorowe.

The S i nge r  Ma n u f a c t u r i n g  Co. Tow.  akc.
(dawniej 6. Neldlinger)

K r a k ó w ,  u l .  F l o r y a ń s k a ,  3 4 . 1 1 0 2  1 0  0

F i l i e :  T a r n ó w , u l ic a  K r a k o w s k a ,  4 /5 ;  N o w y  S ą c z ,  u l ic a  J a g ie l lo ń s k a .

Do w ie lk i e j  s t o l a r n i  p a r o w e j  połą­
czonej z f a b r y k ą  p a r k i e t ó w  w E o d z l
w Królestwie Polskiem potrzebny doświadczony

kierownik techniczny
który, prócz teoretycznego fachowego wykształce­
nia, zupełnej biegłości w braniu miar, kalkulacyi 
i obrachunkach, posiada także dostiteczną ener­
gię, aby samodzielnie mógł zarządzać warstatem 
z 60 czeladnikami, oraz kierować fachowo robo­

tami przeważnie budowianemi. 
Zgłoszenia w języku niemieckim pod J. D. 5764 

do Rudolfa Mosse, Berlin S. W. 1634 1 3

wybierane, wysyła 
pocitą w 5-kg. koszykach 

opłatnie za zaliczką po 1 z t r .  5 0  Ct.
Ch. Sternschuss, Zaleszczyki.

Z a w ia d a m ia m y  S z a n o w n ą  P u ­
b lic z n o ść , ż e  1 190 4 10

Skład fortepianów
J. Radziszewski i S-ka

przeniesiony został 
do Rynku gł., Linia C-D, 

L. 29, w Krakowie.
Z uszanowaniem 

J. Radziszewski i S-ka.
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I  A  W f M C  / C p p p d n p f  \  z  kład " d i l f J I S j !  S 'yc?ny?d ,^ tetyezny  
|  LI M f l l n / ł P  I 1 * 1  I I  l l l l l l  I I Staeya klim atyczna, wziewalnia lignosulfitn 

| J  l i  I I  l l l l ł i l  I \  I  l l  l l i l i l i l l  |  I  i  w. i. Urocze położenie wśród gór. Pensyo-
nat cały rok otwarty. S e z o n  o d  1 m a j a  
d o  3 0  w r z e ś n ia -  Staeya kolejowa, po­

czta i telegraf na miejscu.
Prospekta i wyjaśnienia-za darmo. 1542 19 28

Lekarz kierujący D r .  Z y g n i. C z o p . Inspehtor Zakładu Karol Forner, dzier. dóbr.

austr.

P i e k a r n i a
u r a z  z e  s k le p e m , składająca 
się z 5 ubikacyj, w  B o c l in i ,  
)rzy Głównej ulicy, obok Rynku, 
est od 1 sierpnia b. r. d o  w y -  

d z ie r ż a w  i e u ia .
Bliższa wiadomość u g ó r ­

s k ie g o  w  B o c h n i .  iei5 3 5

■Wysyłam codzleń

M O R E
wprost 7. drzewa rwane, w 5-kilowyeb koszykach 
za zaliczką po 1 z ł r .  7 5  c e n t .  opłatnie do 

każdej miejscowości. 1614 3 3 
X . P i e p r z y k ,  Z a le s z c z y k i .

Majątek ziemski
mający obszaru 445 morgów, w tem 100 m. lasu, 

jest d o  s p r z e d a n i a .  1622 2 3 
Bliższej wiadomości udzieli D r .  S t r z e l -  

M c k i, notaryusz, w  R o p c z y c a c h .

L. 7.257e.

E d y k t .
Dnia 23 lipca 1896 i 6 sierpnia

896 o godzinie 10 rano odbędzie 
się w Ży w c u , w domu Nk. 201, 
publiczna licytacya wszystkich do 
masy konkursowej Franciszka Mal- 
yego należących, a inwentarzem 
conkursowym wymienionych tow a­
rów i urządzenia sklepowego.

Bliższe warunki przejrzeć można 
u Zarządcy masy adw. D r. Udzieli 
W Żywcu lub w Sądzie. 1633 2 2

C. k. Sąd powiatowy w Żywcu.

j A L F R E U  B l l i l O N  |
i  optyk c. k. Kliniki okulistycznej Uniwersytetu Jagiell.l
J  przeniósł i589 4 0 1
I  
fl 
fl 
fl 
fl

Zdolni kierownicy kowalscy i pomo­
cnicy do skowania blachy

znajdą stałe i popłatne zajęcie w  f a ­
b r y c e  k u t ló w  W . F I T Z N E R A , 

I i a u r a h i i t t e ,  Śląsk pruski.
Są mieszkania tak dla żonatych jak i 

dla kawalerów. i 62i 3 3
M T  T a n i o  

do nabycia, m ało używane:
1) E o k o m o b i l a ,  4 - k o u n a ,  z  m ł o -  

c a r n ł ą ,  w dobrym stanie.
2) Ś r ó t o w i i l k .
3) C j r k u l a r k a .
4) D a r n i k .
5) T r y e r .
6) W a g d  w o z o w a  (wszystko z fabryki 

Ekerta w Berlinie).
7) K i l k a  p ł u g ó w ,  k i l k a  w o z ó w  z 

szerokicmi rafami. 1620 3 3
Wiadomość w składzie maszyn rolniczych 

F r a n c i s z k a  A l b i n a  w  P o d g ó r z u .

DACHÓW EK
podwójnie falcowanych, formatu 
niepołomickicgo lub wienerberg- 
skiego , mogę dostarczyć natych­

miast w każdej ilości.

Jabób Better,
skład materyałów budowlanych i 

fabryka wyrobów betonowych,

w Krakowie, ulica św. Jana, L. 8.

Dochód boczny
150—200 złr. miesięcznie dla osób wszelkich za­
wodów, które chcą się zajmować sprzedażą l o ­
só w  prawnie duzwolonycb. — Zgłoszenia przyj­
muje Hauptstfidtische Wechselstuben Geselschaft 

A d le r  &  C o u ip .,  J B u d a p e s t .
Rok założenia 1874. 1408 9 0

Masło deserowe z Paszhówki
sprzedaje po 18 ct. 1ji  funta

Henrjb Fnglewicz
1177 dawniej K. Knoreek i Spółka 69 3C0
Kraków, Fioryańska, L. 2 3 .

P o w i a t o w a  K a s a  Osz cz ędności<
w Wieliczce.

W edług bilansu za rok 1895 wynosił z dniem 31 grudnia 1895: 
Stan wkładek oszczęd n o śc i........................................ złr. 1,025.030 27

3.760-— 
587.540-65 V2 
237.891 03 
107.526-78 

43.148-89 V2 
2.016 87

zaliczek na zastaw papierów wartościowych
„ pożyczek h i p o t e c z n y c h ..............................
„ weksli s k u p io n y c h .........................................„ walorów funduszu obrotowego . . . .
„ funduszu rezerwowego głównego

na pokrycie strat przy pożyczkach 
„ „ ., „ „ z wartości obie­

gowej walorów . . . .
„ „ e m ery ta ln eg o .....................................

Czysty zysk za 1895 r ..............................................
Kasa przyjmuje wkładki oszczędności oprocentowując takowe 

po 5 u/0. a udziela pożyczki hipoteczne i zaliczki na zastaw papierów 
wartościowych na 6 %  rocznie.

Wkładki oszczędności składać można na konto czekowe pocz­
towych Kas oszczędności N r. 811.165.

Wieliczka, w lipcu 1895 r.
I D y r e k c y a

Karol Czecz de Lindenwald. Floryan Nowacki. Wilhelm Koch,

927.7412 
1.78L83 

10.528-337a

1611 2 3

przeniósł

i pracownie optyczno-mecnam
na ulicę F loryaóiką, 15,

róg ulicy ów. Tomasza (atacya trazuwafu).

!Odróżniajcie prawdę od blagi!
D w a  m e d a le  z a s łu g i  otrzymał 

W .  N I E  M  O  J  O  W  S  IŁ  I
za wyrób 1501 7 0

znakomitych, tutek nieklejonych.
Takiem odznaczeniem żadna fabryka tutek poszczycić się nie może.

Do nabycia w  K r a k o w i e ,  S u k i e n n i c e ,  3 8 ,  oraz we wszystkich handlach i trafikach.

K o n c y p i e n t a
1565 5 6poszukuje

adwokat Dr. Rotblum w Nisku.
Warunki korzystne.

Do handlu korzeni i win

J. Michnika w Bochni
przyjmie się 1618 3 3

ucznia do praktyk i
z dobrego domu, z ukończoną II klasą 

gimnazyalną, wieku do 14 lat.

F ia m ie n ic a
t r z c c h p ic t r o w a ,  w śródmieściu, z 2 
sklepami, jest d o  s p r z e d a n ia  Po­
trzebny kapitał 8000 złr. Wiadomość 
w handlu Wnej Czyńskiej, Sukiennice, 23

M o  r t  U 1 D L
najpewniejszy środek na k a r a k o n y ,  S zw a­

b y  i p lu s k w y ,  oraz 1506 4 0
K o  m  a r i a

nowo wynaleziony pewny środek do wytępiania 
m o l i  i m u s z e k  niszczących meble i suknie, 
flaszka po 2u i 35 et Do nabycia tylko w pierw 
szym składzie aptecznym J .  W iś n ie w s k ie ­

g o  w  K r a k o w i e ,  ulica Stradom, 7.

W  P o d g ó r z u
P l a c  c e s a r z a  J ó z e f a  I ł . ,  L . 911, jest 
do wynajęcia zaraz: a) m i e s z k a n i e  n a  I  
p i ę t r z e ,  złożone z 3 pokoi i km-hni ; b) m i e ­
s z k a n i e  u a  p a r t e r z e ,  złożone z 6 pokoi 
i kuchni. Jest tam również do wynajęcia 5  n* 
b ik a e y j  f r o n to w y c h  n a  s k le p y ,  3 z 

kuchniami, a 2 bez kuchni.
Bliższa wiadomość w  b i u r z e  G u s ta w a  

D a r u i  b a  w  P o d g ó r z u .  1610 3 6

Potrzebny jest zarazwćzek-fotel
w dobrym stanie. 1585 3 4 

Zgłoszenia listowne pod „ K .  P -  
1585“ do Admin. „N. Reformy*.

Dr. Ludwik Grzybowski
adwokat krajowy w Czortkowie
przyjmie zaraz początkującego lub 

starszego i&2b 9 10

k o n c y p i e n t a .
Nauczycielka prywatna

prowadząca nauki systemem szkol­
nym, poszukuje posady, 

Zgłoszenia pod K .  B .  1 6 0 8  
do Admin. „N, Reformy". 1608 3 6

W Zakopanem
w pierwszorzędnym hotelu, t. zw. 
H o t e l  - p e n s io n  „ S k o c z y -

s k a ‘% są jeszcze 1606 3 5

pokoje do wynajęcia
n a  l e t n i  se z o n .

O s o b a
w średnim wieku, znająca się doskonale na ku- 
charsiw ie, oraz prowadzeniu gospodarstwa, po­
szukuje miejsca za gospodynią na plebanii. Po­

siada liczne a chlubne świadectwa. 
Łaskawe- zgłoszenia pod „ B .  Z . 1 0 0 7 “  

do Admin. „N. Reformy". 1607 3 3

Fortepian krótki
mało używany, j ts t  do sprzedania.

Wiadomość. Pierwsze chrześcijańskie 
biuro kupna i sprzedaży w Krakowie,
ulica Bracka, L. 11. 1613 8 3

f  dobrach W ysocKM
jest do wydzierżawienia zaraz

f o  1 w  a r k
w przestrzeni przeszło 650 morgów.

Bliższej informacyi udzieli Za­
rząd dóbr w W ysacku, poczta 
Surochów. 1564 6 6

Z Drukami Związkowej w Krakowie. Papier z fabryki Braci Fijałkowskich w Bielsku. Odpowiedzialny rządca dmkami A. Szyjewski


